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Telegramy Gazety Narodowej,
(T y lko  to jednej części, wczorajszego nu ­

m eru drukowane.)

TomÓ dnia 19. lutego. Jubileusz 
Kopernikowski począł się dzisiaj o godz. 
10. rano nabożeństwem. Wszystkie zie­
mie polskie są silnie reprezentowane; 
delegacyj mnóstwo. O godz. 2. mowy 
w sali; o godz. 5: wspólna uczta.

Lwów d. 21. lutego.

(Rzym przeciw S ło w u —  Centralizm prze­
ciw polskiemu językowi na Szlązku. —  Z Rady 
państw a.)

Ks. m etropolita Sembratowicz i ks. bi­
skup Stupnicki otrzymali z Rzymu polecenie, 
aby kapłanom swego obrządku zakazali p re­
numerować szyzmatyckie Słowo  lwowskie. 
Czy, a  mianowicie w jak i sposób polecenie 
to  będzie spełnione, nie w iem y; a temmniej, 
jak i skutek spełnienie jego wywrze. Ale już 
d la  tej wątpliwości, którą  nietylko my po­
dzielamy, polecenie to jes t niestosownem ; 
niesłuchanie zakazu prowadzi bowiem do po­
niewierania sfery, k tó ra  go wydała, a  jak  w 
tym wypadku, wydać poleciła, i do tryumfu 
tych, których zakaz m iał zgruchotać. Zresztą 
mianowicie przeciw dziennikarstwu tym spo­
sobem wojować, jes t rzeczą niebezpieczną; 
pam iętam y przecie, źe niejedno pismo pol­
skie napotykała klątw a biskupia —  bez skut­
ku. Policyjne postępowanie w takich razach 
do niczego nie prowadzi, owszem rozjątrza. 
Ks. Sembratowicz i ks. Stnpnicki mają ty ­
siączne inne, i to  rzeczywiście skuteczne 
środki, do wojowania z szyzmą w Galicji, —  
niechaj tych użyją. W  końcu, sprawę tę pod­
niósł Rzym za późno. Dzisiaj agitacja szyz- 
matycka upadła u nas prawie z kretesem , 
dzięki 1) samemu ludowi wiejskiemu, który 
wszędzie oparł się zapędom świaszczenników 
am atorów  szyzmy, i gdzieniegdzie odbierał 
im nawet klucze od cerkwi; 2) stateczności 
nieskończenie przeważnej masy duchowień­
stwa, przysiędze swej w iernego; i 3) samej 
wewnętrznej próżności szyzmatycyzmu w Ga­
licji. U parte niedobitki wymrą, a lekkom yśl­
ni nawrócą się, byle arcypasterz i pasterz 
dołożyli do tego ręki w prywatnych rozmo­
wach, przy wizytach kanonicznych i przy 
obsadzeniu prebend.

Jakich sposobów z pogwałceniem kon­
stytucji, używa centralizm, w sprawach z na­
rodowościami nie-niemieckiemi, dowiadujemy 
się z Czasu  z korespondencji andrychowskiej. 
Czytamy w n iej:

W  sporze wekslowym Stanisław a i F lo -

rjana S. przeciw Pawłowi i Teresie B. (obie 
strony z W ieprza w powiecie Andrychowskim) 
o zapłacenie 500 złr., na zarzuty przez za- 
pozwanyck po polsku podane, wydał sąd ob­
wodowy w Cieszynie uchwałę, k tó rą  dosło­
wnie przekładam :

„Nr. 1424. Ponieważ język niemiecki 
je s t tu ta j urzędowym językiem w sądzie, a 
zarzuty te wbrew przepisowi §. 13. postan. 
sąd. napisane są i wniesione w języku pol­
skim, przeto takowe zwracają się bez uwzglę­
dnienia. Cieszyn dnia 4. lutego 1873. C. k. 
sąd obwodowy."

Zacytowany w tej uchwale §. 13. po­
wszechnego postępowania sądowego brzmi 
jak  następuje: §. 13. „Obie strony jak  i ich 
doradzcy prawni mają w mowach swych u- 
źywać języka krajowego i wstrzymywać się 
od wszelkich rozwlekłości, powtarzać i prze- 
mówek."

Że na mocy przepisu tego paragrafu 
stronom do sądu się udającym służy prawo 
w pismach spornych, wnioskach i podaniach 
używać języka krajowego, nie podlega wąt­
pliwości. Zanadto jasnem jest brzmienie tego 
paragrafu, ażeby znaleść podstawę do innej 
interpretacji.

Podobnież je s t rzeczą niedającą się za­
przeczyć, iż język polski na Szląsku jes t je ­
dnym z języków krajowych, mianowicie języ­
kiem macierzystym większej i to znacznej 
części ludności zajmującej obwód sądu Cie­
szyńskiego. Na 511.000 ludności Szląska we­
dług ostatnich obliczeń przypada 29'38 pro­
cent na ludność polską, 50 42 na niemiecką, 
1 9 1  na czeską, morawską i słowacką, i 1-14 
na ludność izraelską. Wobec tych cyfr śmie- 
sznem byłoby nie uznawać języka polskiego 
za krajowy na Szląsku. A jednak sąd obwo­
dowy w Cieszynie odrzucił podanie z tej je­
dynej przyczyny, iż po polsku było skreślo­
ne. Trudno utaić ubolewanie, iż rzeczona u- 
chwała nie znajdując zgoła żadnego w p ra­
wie uzasadnienia, sprzeciwia się wyraźnemu 
brzm ieniu tego właśnie paragrafu, na prze­
pis którego w niej się powołano, nie wspo­
minając juź o tern, że je s t pogwałceniem a r ­
tykułu 19. ustawy zasadniczej państw a z d. 
21. grudnia 1867 (Nr. 142 D. U. P.), który 
stanow i:

„Równouprawnienie wszystkich języków 
krajowych w szkole, urzędzie i publicznem 
życiu uznanem je st przez państwo.*

Jeżeli zresztą posłowie polscy na sejmie 
szląskim jak  Cienciała i inni przemawiają po 
polsku i bywają tam słuchani, zatem język 
polski jest językiem krajowym ; jeżeli władze 
szląskie ogłaszają obwieszczenia w G wiazdce  
C ieszyńskiej w języku polskim, to uważają 
ten język za urzędowy. Od tego wyroku na­
leżałoby się odwołać do wyższych instancji 
ze względu na prawo języka polskiego.

Tyle donosi korespondent. Pozwolimy 
sobie zrobić jedną uwagę. Podrzędny sąd cie­
szyński byłby winnym dopiero wtedy, gdyby 
m iał od przełożonej władzy nakaz uważać i 
traktow ać język polski jako krajowy. Jeżeli 
takiego nakazu nie otrzymał, to wina spada

na m inisterjum sprawiedliwości i na wyższy sąd 
krajowy, którym  na Szląsku je s t podobno 
berneński, i na Polaków szląskich, że dotych­
czas nie wytoczyli na jaw  tej sprawy.

Na co się przydała uchwała zachowywa­
nia obrad koła delegacji naszej w tajemnicy, 
już nieraz wykazaliśmy. Przybywa teraz świe­
ży fakt. Oto prowincjonalne organa ministe- 
rjalne podały zaraz po niedzielnem posiedze­
niu koła główną treść jego przebiegu. I  cał­
kiem naturalnie, bo rząd musi wiedzieć o 
wszystkiem co robi delegacja, skoro przez o- 
ficjalnego pośrednika prowadzi rokowania z 
delegacją, rokowania, których delegacja od- 
razu nic odepchnęła, skoro jej oficjalny 
pośrednik zasiada i zabiera głos w zebra­
niach i obradach koła. Przeprowadzenie u- 
chwały tajemnicy byłoby tylko wymierzone 
przeciw krajowi —  a czy to je s t stosownem 
i godziwem, niechaj sobie w tych okoliczno­
ściach każdy sam odpowie.

W łaściciel Tagblattu, p. Maurycy Szepf, 
izraelita z Galicji i zrazu przyjaciel Polaków, 
dopóki gescheft nie nakazał mu stanąć w 
szeregu ich wrogów, ujrzał się zmuszonym, z 
powodu wiadomości, jak ie  la g b la tt  podał o 
niedzielnych obradach koła, (obacz nasz nr. 
wczor.) umieścić sprostowanie, k tóre według 
telegram u Czasu  brzm i:

„O obradach klubu w ostatnich dniach 
odbytych, doszły do wiadomości publicznej 
szczegóły, niezgodne z faktycznym stanem  
rzeczy. Przy tajemnicy, jaka  naturalnie osła­
nia te  obrady, nie ma podobieństwa, aby do 
wiadomości powszechnej dochodziły zupełnie 
dokładne szczegóły o przebiegu narad. Mia­
nowicie doniesienie naszego dziennika o o- 
statniem  posiedzeniu klubu polskiego, zaw ie­
ra  cały szereg wiadomości z prawdą niezgo­
dnych. Stwierdzamy najprzód, że przypisane 
posłowi Firlejowi wyrażenia, wcale nie zosta­
ły wypowiedziane, a nawet tendencja uwag, 
jakie pomieniony poseł czynił, nie była taką, 
jaką wyczytaćby można z wyrazów mu p rzy ­
pisanych. W szystko w tym względzie było 
zupełnym fałszem. Z  drugiej strony przypi­
sane dr. Zyblikiewiczowi1 wyrażenia, są naj­
przód w głównej myśli zupełnie zmienione, 
jakoby tenże poseł wyraził zami ir. walczenia 
przeciw stronnictwu ZfomKrtkowskiego zawsze 
i Wszędzie. W ogóle nie może być mowy w 
obozie polskim o stronnictwach, któreby za­
sadniczo sta ły  tak  nieprzyjaźnie względem 
siebie, jak  n. p. deklaranci i wiernokonsty- 
tucyjni. Stronnictwa pomiędzy Polakam i od­
różniają się głównie co do środków postępo­
wania dla osiągnięcia tego samego celu. Wy­
wody posła Zyblikiewicza na wzmiankowanem 
posiedzeniu niedzielnem klubu —  jak  się do­
wiadujemy i stwierdzając błąd poprzedni, 
prostujemy —  w innym zmierzały k ierun­
ku, co wyraźnie podnosimy, aby nie wypro­
wadzano ztąd fałszywych wniosków o pomie- 
nionej osobistości i o tern co działo się w 
polskim klubie.

Co do szczegółów, jakie o przemówie­

niach posła Zyblikiewcza rozeszły się, to 
najprzód tenże nie powiedział, aby był za 
nieopuszczeniem Rady państwa dlatego, aże­
by rząd nie złączył się ze stronnictwem Zie- 
miałkowskiego. Nie mógł on również powie­
dzieć, że popiera każdy rząd, gdyż jest rze­
czą notorycznie znaną, źe występował z całą 
stanowczością przeciw burgerm inisterjum  ró ­
wnie jak przeciw gabinetowi Schmerlinga. 
Także m niemana replika księcia Sapiehy 
przeciw Zyblikiewiczowi nie m iała wcale 
miejsca. Znajdują się osobistości, k tóre  ro­
bią sobie zabawkę, stwarzając całe mowy i 
tok pełnych obrad, co nie zawsze może być 
przypisywanem tylko poetycznemu usposo­
bieniu, zawsze bowiem nie jes t wykluczonem 
podejrzenie szkodliwego wpływania' na obra­
dy tak  wielkiej doniosłości. Z podobnemi 
mistyfikacjami przyjdzie się ściśle obliczyć, 
gdy stosunki całkowicie się wyjaśnią. M a u ­
rycy Szeps."

Staraliśm y się usilnie podać dokładnie 
przebieg sprawy urzędniczej w komisji finan­
sowej —  ale nadaremnie. Sprawozdania te 
spisuje rajchsratow e Bióro telegraficzne (inni 
sprawozdawcy niemają przystępu), są zaś one 
tak  zagmatwane, źe niepodobna dojść, co u- 
chwalono, czy wnioski rządowe, czy podko- 
mitetowe, czy sprawozdawcy, czy też p. W ei­
gla, Gomperza lub innych. To tylko jasne, 
źe odrzucono wniosek podkomitetu, aby sp ra­
wę płac sług urzędowych odroczyć a przy­
znać im tylko dalszy pobór zapomogi dro- 
źyźnianej. Ustawa o ich płacach ma ow­
szem od 1. m aja wejść w życie.

Na potrzeby funduszu religijnego kat. 
wyznaczyła komisja dla Galicji ordynarjum 
898.800 zlr., ekstraordynarjum  10.000 złr.; 
dla Krakowa ord. 16.120 złr.; dla Bukowiny 
ord. 38.800 złr. ekstraord. 8.200; na lega­
ta  i dodatki na cele wyznania kat. dla G a­
licji z Krakowem 30.000 złr.; w tejże ru ­
bryce dla wyznań ewangielickich w Galicji 
z Krakowem 5.100, a  na Bukowinie 800 zł.

P ro jek t ustawy o ustanowieniu trybuna­
łu  administracyjnego dla królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych, opiera 
się na następujących zasadach: T rybunał ad- 
m inistracyjny ma siedzibę we W iedniu. T ry­
b u n a ł ten wydawać będzie orzeczenia w wy­
padkach, jeżeli kto w prawach swoich po­
krzywdzony został w skutek  decyzji albo za­
rządzenia władzy administracyjnej. Odnosi 
się to tak  do organów adm inistracji państwo­
wej jako  też i organów adm inistracji krajo­
wej, powiatowej i gminnej. T rybunał adm i­
nistracyjny odbywa swoje funkcje tylko w 
skutek zażalenia stron. Zażalenie takie wnie- 
sionem być może do trybunału dopiero w te­
dy, gdy sprawa załatwioną została w arodze 
administracyjnej. Jeżeli tok adm inistracyj­
nych instancyj został zaniedbany, to  zażale­
nie nie może być wniesione do trybunału 
administracyjnego. Co do prawa oceniania 
wąźności ustaw i rozporządzeń, trybunał ad­
ministracyjny postawiony zostanie na równi 
z sądami zwyczajnemi. W razie sporu kom ­
petencyjnego pomiędzy trybunałem  adm ini­

stracyjnym a zwyczajnemi sądam i rozstrzyga 
trybunał państwowy. Spory kom petecyjne po­
między trybunałem  administracyjnym a try ­
bunałem  państwa rozstrzyga senat, złożony z 
trzech członków pierwszego i trzech  człon­
ków drugiego trybunału pod przewodnictwem 
prezydenta najwyższego trybunału sądowego 
albo jego zastępcy. Służba przy adm inistra­
cyjnym trybunale jest płatnym urzędem pań ­
stwowym. Członkowie trybunału mianowani 
będą przez cesarza na wniosek ministerstwa. 
Członkowie ci uważani będą jako sędziowie 
i podlegają konstytucyjnym postanowieniom, 
wydanym co do stanu sędziowskiego.

Trybunał adm inistracyjny obraduje i de­
cyduje regularnie w senatach, złożonych z 
czterech radzców i jednego przewodniczącego. 
Orzeczenia wydawane będą w imieniu cesa­
rza. Trybunał adm inistracyjny skazać może 
strony wszczynające spory wbrew wyraźnemu 
brzmieniu ustawy albo występujące w inny 
sposób z swawolnemi zażaleniami, na kary 
pieniężne aż do 1000 złr. albo na karę a re ­
sztu aż do sześciu miesięcy. Termin, od k tó ­
rego rozpocząć się ma czynność trybunału  
administracyjnego w sprawach dotyczących 
podatków i należytości skarbowych, oznaczo­
ny zostanie w związkn z ustawą o podatkach 
i  naleźytościach. Kompetencja trybunału ad­
ministracyjnego w sprawach policyjno k a r ­
nych uregulowaną zostanie w związku z po- 
licyjno-karnemi ustawami. Decyzje i zarzą­
dzenia, k tóre sta ły  się prawomocnemi przed 
wejściem w życie ustawy niniejszej, nie mo­
gą być zakwestjonowane przed trybunałem  
administracyjnym.

Nasze uroczystości a obcho­
dy naszych wrogów.

Uroczystość środowa piękną w dzie­
jach naszych będzie pamiątką. Od lat 
już bardzo wielu po raz pierwszy, bez 
jawnego przedstawienia, Polska cała mo­
gła publicznie wobec świata obchodzić 
swój tryumf, a odbierane wiadomości 
świadczą, iż wszędzie umiano korzystać 
z tak rzadko sprzyjających nam okolicz­
ności. We Lwowie, jakkolwiek do osta­
tniej chwili nie widzieliśmy dostatecz­
nych przygotowań, mieszkańcy umieli wy­
równać dobremi chęciami ten brak. Każdy 
bez zachęty starał się dodać obchodowi 
jak najwięcej świetności. Uroczystość 
więc wypadła wspaniale.

Gdy naród czcił pamięć rodaka, co 
wykazał istniejący ład w wszechświacie, 
władze rządowe i zakłady publiczne po­
jęły, iż uchyleniem się od udziału w ob­
chodzie nie godzi się psuć harmonii pa­
nującej. Illuminowanie gmachów publicz­
nych świętu narodowemu dodawało wiele

Dziesięć lat w Australii.

S y g u rd a  W iśn io w sk ie g o .

(Dalszy ciąg). *
Murzyni spokojnych pokoleń odbierają 

co roku  po kołdrze białej wełnianej, dla o- 
krycia się w zimie. Kołdry te  znaczone o- 
gromną czarną kotwicą dlatego, żeby od nich 
żaden Europejczyk ich nie nabywał. Inaczej 
bowiem za szyllinga, to jes t za cenę kielisz­
ka  wódki, sprzedaliby M urzyni rzecz tak  dla 
nich wygodną. Dużo też rodzają pomiędzy 
nich starych sukni, myśląc, źe tym sposobem 
skłonią ich przynajmniej do tego, źe do miast 
i do domów europejskich nie będą wchodzić 
nago. Ale cóż z tego, kiedy oni nienawidzą 
spodni, i wchodząc do m iast ubierają się tyl­
ko w kamizelki i w kapelusze.

Ileż to pracy mnie kosztowało zanim 
nauczyłem M urzynka, darowanego mi przez 
pana D aintree, noszenia spodni. Ile  razy je ­
chałem  przed nim, musiałem się na niego 
przez dłuższy czas oglądać, gdy bowiem te ­
go nie czyniłem, zaraz zrzucał spodnie i po­
zostawiał je  na drodze. Bić go nie chciałem, 
karałem  go więc odjęciem pokarm u za taką  
psotę. _ ,

Każda rzecz dana im, choćby najpożyte­
czniejsza, bawi ich przez dni parę, później 
oddają ją  innym. Na zapytanie zaś, komu 
dali ? odpowiadają : „fellow bro ther" (bratu). 
Ponieważ każdy Murzyn jest bratem  każdego 
pokolenia, trudno jes t ogadnąć tego, kto zo­
sta ł obdarowany.

Nazwisk swoich pozbywają się z równą 
łatw ością jak  rzeczy. Dzisiejszy „W ondang" 
będzie ju tro  „Tutu*. Skoro spotka Murzyn 
Europejczyka, zaraz go p y ta : „wbite fellow 
nawe* (jak si(3 bia*y nazywa?) Europejczyk 
odpowiada nJa a “-. W net i on się Janem  chrzci 
i już pod tem imieniem prezentuje się z wiel­
ką  powagą następnemu podróżnemu. Jeżeli 
ten  jednak  zowie się n. p. Karolem, to  na­
tychm iast ofiaruje m u zamianę imion. „Ty

* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307. 308, 
318, 339, 340, 343, 348, 349, 350, 352, 356,
i 359. z r .,  2, 4, 6, 10, 15, 16, 17, 23* 28, 
29, 32, 35, 37, 38 i 42.

bądź Janem , powiada mu, a ja  będę K aro­
lem*. Taka wymiana imion jest u nich do­
wodem wielkiej przyjaźni.

Jedyny sprzęt, ceniony przez nich, i 
którego nie łatwo się pozbywają, jest topo­
rek stalowy. W celu uzyskania takiego to­
porka , pasą owce całem i tygodniami, a na­
wet zdobywają się na ciężką fizyczną pracę dla 
Europejczyka. Ich kam ienne toporki robione 
są z ostrych krzemieni, wyszlifowanych żmu­
dną pracą kaw ałkiem  piaskowca. Chociaż ro ­
bią niemi zwolna i zdają się one niena dawać do 
ścinania drzew lub zdejmowania kory z drze­
wa, przecież służą im do tego celu.

Zdejmowanie kory jest ważnem zajęciem 
u Murzynów, z niej to  bowiem robią szałase 
w razie wielkiej nlewy. Byleby osłonić gło­
wę, plecy, o nogi nie dbają. Dom postawio­
ny w godzinę, nie większy od psiej budy, 
ty lko pół ciała ich ochrania.

Murzyn zapala m ały ogień z dwóch lub 
najwięcej z trzech patyczków obok siebie. 
Nigdy nie pozwala mu wybuchnąć w pło­
mień, lecz dogląda go, aby drzewo się tliło 
tylko i dymiło. Dym ten odpędza komary, 
które  im bardzo dokuczają. Europejczyków, 
rozpalających ogromne ognie, uważają za 
głupców. „Biały zrobi duży ogień, a potem 
zbliżyć się do niego nie może, bo go piecze", 
powiada przezorny a leniwy syn tutejszej 
przyrody.

Ciężka praca białych służy im również 
za dowód naszej głupoty.

—  Biały i wół pracują, bo niemądrzy, 
czarny i dingo (pies) mają rozum i nic 
nie robią. Tłumaczyłem im, źe biały pracu­
je aby jad ł. „Plenty kajkaj (pełno jad ła ) w 
lesLe", odpowiedzieli mi na to.

—  A le gd y  „kajkaj “ w le sie  nie m o­
żesz  złapać, to zg in iesz  z głod u, c iągnąłem  
dalej rozm ow ę. „Bel (n ie). Czarny w ykopie  
w ęża z jam y, utn ie  m u g łow ę  i zje go. Wąż 
„budżere" (bardzo dobry). Czarny ty lko  g ło ­
dny gdy „w ala wala" (deszcz  pada). „W alla-  
w ala  budźeri, bel kajkaj" (gdy  deszcz w ie l­
ki, n ie m a jadła).

W istocie w deszcz nie ruszają się z le­
gowisk swoich po kilka dni. Wtedy narzeka­
ją  na głod i nacierają próżne żołądki.

Pojęcia religijnego podobno zupełnie n ie ­
mają. Niektórzy słyszeli od misjonarzów, źe 
jest jak iś „devil“ (diabeł), więc się go boją 
twierdząc, że to  jes t zły biały co łapie i zja­
da Murzynów. Zmartwychwstanie ciała poję­
li w ten sposób, iż mniemają, źe zm arły M u­

rzyn wyskoczy z grobu zupełnie biały. 
W szelkie prace nawracania ich do chrześciań- 
stwa spełzły bezowocnie. Osady potworzone 
z licznych rodzin Murzynów tutejszych, zao­
patrzone w europejskie narzędzia rolnicze i 
nauczone gospodarowania, zjadały dane im 
krowy i owce a potem rozbiegały się po pu­
szczach.

Ci Anglicy co znają ich doskonale u- 
trzym ują, że pokolenia murzyńskie pielgrzy­
mują do pewnych gór, na których odbywają 
uroczystość zwaną „bora." Żadne atoli oko 
europejskie nie widziało tego obchodu, w k tó­
rym podobno więcej bezecności niż poboż­
ności. Niewielu było równie szczęśliwych jak  
ja, który zwiedziłem taką górę. Hojnemi 
datkam i toporków i cukru nakłoniłem  kilku 
z moich znajomych Murzynów, źe mi poka­
zali miejsca gdzie odbywano bory.

U stóp wzgórza, może 300 stóp wyso­
kiego, było ogromne koło zrobione z porzą­
dnie zbudowanych szałasów. W środka tego 
koła rowek na stopę głęboki tworzył równy 
zupełnie okrąg. Ślady licznych ogni w środ­
ku okręgu dowodziły, że nie szczędzono drze­
wa przy obchodzie. Taki sam rowek biegł 
z tego miejsca aż do szczytu góry; widocz­
nie m usiał służyć za ścieżkę, po której się 
na nią udawali. Co znaczył ów rów okrągły 
i ten drugi rów prosty, wygrzebane wielkim 
nakładem  pracy i niszczeniem toporków (bo 
tych używają miasto motyki a palców zamiast 
łopaty, nie znam, ani mogłem się dopytać 
ich znaczenia. ,

N a szczycie gory leża ło  duzo p ięk nych  
kam yczków  i m uszelek  przyniesionych tam  
ręką ludzką. T y le  s ię  dow iedziałem  od m o­
ich przew odników , że  nigdy  więcej jak dw o­
je  na raz (m ężczyzna i kob ieta) n ie  udają  
się  na szczyt góry.

Mają też i jaskinie, do których piel­
grzymują. Na ścianach tych jask iń  dostrzedz 
można malowidła rąk  a nawet profilów ludz­
kich. Rysy profilów tak  mocno przypom inają 
malowidła dawnych Egipcjan, że niektórzy 
Europejczycy wnosili, iż Australczycy pocho­
dzą od tego m ądrego ludu. J a  atoli jestem  
innego zdania i zdaje się mi, źe nie m ają 
nic wspólnego z rasą  ludzką tak  w ykształ­
coną, oni, którzy się tak  niewiele różnią od 
zwierząt.

Pociąg do kradzieży i do żebrania jes t 
im wrodzony. Zabierają wszystko co się świe­
ci, a często kradną rzeczy zupełnie im n ie ­
potrzebne i unoszą opodal, gdzie je  porzuca­

ją . Pam iętam  jak  raz kilkunastu Murzynów 
zabrało kilka worów m ąki z bryki niepilno- 
wanej. Napiekli z niej tyle placków, źe nie 
mogliby zjeść ich w ciągu miesiąca. Woźni­
ca złapał ich na gorącym uczynku, oni je ­
dnak naiwnie zaparli się jakoby sami wzięli 
tę  mąkę. Jak iś whitefellow przechodzący 
tam tędy wziął ją  z woza i obdarzył ich 
hojniel

Porzuciłem pokolenie, z którem  się za­
przyjaźniłem z powodu, źe febra mi znów 
dokuczać poczęła — potrzeba więc było je ­
chać do m iasta na kurację. Córkę króla o- 
chrzciłem przed wyjazdem nazwiskiem Lola 
Montez, innym ponadawałem różne imiona 
poetyczne, królowi darowałem czerwony pas 
jedwabny. Pas ten, blacha i biały cylinder 
tworzyły jego garderobę. Synowi króla zo­
stawiłem kurtę  oficera angielskiego, daną mi 

j na ten cel przez pana S tuarta , który służył 
! niegdyś w armii. Później dowiedziałem się, 
j że guziki złocone z tej kurty  ozdobiły nosy 
j i uszy połowy pokolenia.

Nie wszyscy Murzyni jednak tak  są  spo­
kojnie usposobieni, ażeby w śród nich można 
żyć tak  poufale jak  ja  żyłem z opisaną gro­
madą. Juź to plem ię, które cokolwiek dalej" 
na północ mieszkało, zabijać zwykło Euro- 
pejczyków bez miłosierdzia, jeżeli ich zoba- 
czy bezbronnych mb śpiących. W dalszym 
opisie pozna czytelnik całe niebezpieczeń­
stwo podróżowania w okolicach w których 
broń palna nie poskromiła jeszcze ich śm ia­
łości.

Wojny ciągłe pomiędzy pokoleniami M u­
rzynów, chociaż nie pozoawiają wielu z nich 
życia, przyczyniają się przecież do zm niej­
szania ich liczby. Każda grom ada posiada 
tylko pewny obszar k raju  do koczowania. 
Ledwie przestąpi granicę tego obszaru (naj­
częściej rzekę lub pasmo gór), już na nią 
napadają sąsiedzi i wpędzają ją  napowrót do 
własnej okolicy. Prawda, źe okolica taka jest 
wielka jak  połowa Galicji a ich na tej prze­
strzeni koczuje może 500 ludzi. Gdy w tej 
okolicy pokaże się Europejczyk i bydło — 
czarny już nie chce polować na drobną zwie­
rzynę, lecz zabija woły i owce. Europejczyk 
odpłaca się mu za to strzelając w niego. 
Murzyni zrazu się bronią, czasem nawet na­
padną na dom kolonisty, lecz wnet przeko­
nawszy się o wyższości sztućca nad oszczepem, 
tracą odwagę* U stąpić jednak ze swej ziemi 
nie mogą, bo sąsiednie plemiona nie wpuszczą 
ich w głąb kraju. Europejczyk tymczasem

rozbestwiony zabiera im kobiety i dzieci, za­
szczepia syfilityczne choroby, uczy palić fa j­
kę i pić zabijającą wódkę. Po latach trzy­
dziestu takiego postępowania z całego poko­
lenia zostaje kilku starców, wałęsających się 
po m iasteczku i noszących drzewo i wodę 
karczmarzom za kilka kropli araku.

N a  owczarniach zobaczyć zaś można 
mieszańców pasących owce, ujeżdżających 
konie i pilnujących bydła Europejczykowi. 
Gzy zaś z Murzyna australskiego, czy z m u­
la ta  ( lieszaniec), zawsze zrobić można do­
skonałego jezdca. Nigdy on nie spadnie z 
konia, a nawet wtedy, gdy koń padnie, jem u 
to nic nie szkodzi. Kto mu jednak  pozwoli 
ujeżdżać konia, którego sam chce potem u- 
żywać, źle na tem wyjdzie, tyle go bowiem 
nauczy narowów i tak  m u chód zepsuje, źe 
dzień jazdy na takim  koniu bardziej od ty­
godnia ciężkiej pracy zmęczy Europejczyka.

K ształt ciała Murzynów australskich o- 
kazuje niższość ich od innych znanych mi 
ras ludzkich. Czoła nizkie, ukośne, ram iona 
długie, cienkie, nogi ja k  piszczałki, p ie n i 
płaskie, oto ich budowa. Ledwie setna dziew­
czyna przypomina naszą kobietę pięknem 
zaokrągleniem ciała. W łos choć niezawsze 
kędzierzawy, bywa krótki, tak  u kobiet ja k  
i u mężczyzn. Ci ostatni m ają zwykle obfity 
zarost na twarzy. „Lola Montez" posiadała 
jednak  długie włosy lśniące, spadające poni­
żej karku, i była najprzystojniejszą Murzynką, 
jaką kiedykolwiek spotkałem.

Czaszka ich o wiele grubsza od naszej 
i daleko więcej wytrzyma ciosów. „Nigdy nie 
uderzaj Murzyna w głowę — mówi Anglik 
wielce doświadczony, bo on tam  bolu nie 
czuje. Pal go w pierś lub kopnij w nogę, bo 
to jego najsłabsze strony."

P s y , koty nabyte od Europejczy­
ków i mnożonych bez granic Murzyni lubią 
szalenie, spią z niemi i noszą ich szczenięta 
bardzo troskliwie w nieustannych swoich 
włóczęgach. Lecz zamiłowanie to nie posuwa 
się aż do ich karm ienia. Przeciwnie, gdy 
pies złapie zwierzyaę, natychm iast mu ją  
odbierają, i sami zjadają, zwracając mu tylko 
kości zbyt twarde. Zęby ich zaś są tak  do­
skonałe, że nie ma prawie kości, k tórejby 
M urzynka nie zgryzła.

Miłość macierzyńska objawia się tylko 
wtedy, gdy dziecię je s t małe. M atka nosi 
dziecię troskliwie, póki je  karm i, nadstawia 
własną pierś, aby je  osłonić od ciosów za­
gniewanego męża, ledwie patrzącego na w ła-



okazałości. Niestety harmonię tę ogólną, 
chociaż od niej nie poważyła się nawet 
policja wyłączać, nieco rozstroił magi­
strat miasta, gdyż ratusz miejski pozo­
stawił bez oświetlenia. To zapomnienie 
się tern więcej jest rażącem, że wszędzie 
po miastach polskich, Rady municypalne 
brały udział w urządzaniu obchodu, u w 
wielu miejscach inicjatywę, a i Rada 
gminy tutejszej wysyłając swych do To­
runia delegatów dała wyraźną wskazówkę 
swych życzeń.

Strofując magistrat tutejszy nie za 
złą wolę, ale wprost za zapomnienie się, 
uważamy za powinność naszą zaznaczyć 
fakta godne uznania, a mianowicie, że 
w chwili gdy Niemcy berlińscy usiłują 
anektować polską gwiazdę świata nauko­
wego, korona, ministerjum i w ogóle 
wszyscy reprezentanci rządu austryac- 
kiego, przyczyniając się do uświetnienia 
obchodu, czy też biorąc w nim udział 
osobiście, oddali należny szacunek 
prawdzie.

O przejęciu się ludności zaboru mo­
skiewskiego znaczeniem obchodu, świad­
czą oddawna czynione tara przygotowa­
nia. W Warszawie najwięcej od samego 
początku było zainteresowania się uro­
czystością toruńską, a ilość abouentów 
na album Kopernika najlepszym jest te­
go dowodem. W zaborze pruskim 400- 
letnia rocznica urodzin Kopernika wy­
padła, jak nam donoszą, świetnie; słowem, 
w radości z tryumfu, jakim naród nasz 
cały się szczycił, żadne miasto, nikt pra­
wie nie pozwolił się innym wyprzedzić. 
Dzień 19. lutego dla świata jest świa­
dectwem naszej żywotności.

Niedawno w pobliżu Torunia Niemcy 
obchodzili setną rocznicę gwałtów na nas 
dokonanych. Obchód malborgski był je­
dnak piętnem hańby dla naszych wrogów, 
tak go świat pojął. Zaborcy nasi chcieli 
nim uczcić śmierć naszą, fałsz i podstęp 
w zamian prawdy, a krzywdę w zamian 
sprawiedliwości postawić jako zasady obo­
wiązujące. Szacunek dla brutalnej siły 
był u nich miarą i drogoskazem w ży­
ciu, wypływem zaś tego dawno już prak­
tykowany na narodzie naszym gwałt. 
Takie to znaczenie mają uroczystości na­
szych nieprzyjaciół, a więc i radość ich 
podobna do uciechy tego, co chciwy cu­
dzego mienia podstępem umiał ' go dla 
siebie zdobyć. Na takie - uroczystości 
naszych wrogów odpowiadamy obchodami, 
które wykazują, iż w życiu naszem kie­
rowała nami zawsze miłość, a drogą po­
stępowania była nauka. Niedawno obcho­
dziliśmy pamiątkę bratniego związku Li­
twy i Rusi z Polską, związku, którego 
spójnią była wzajemna miłość, a nie że­
lazo — obecnie czcimy pamięć filozofa 
polskiego, którego prawdy świat cały z 
wdzięcznością przyjął. .

Rocznica obchodu malborgskiego z 
uroczystością toruńską nie jest czemś od­
osobnionym, maluje ona dokładnie życie 
i dążenia obu narodów. Niemcy w Mal- 
borgu przyrzekli nam zagładę, a że dążą 
do tego, dowodem są owe gwałty, jakie 
na wzór moskiewski dopełniają na naro­
dzie naszym, prześladując mowę naszą, 
wychowanie całe szkoszlawić usiłując. Od-

sny płód, lub bijącego go niemiłosiernie, gdy 
mu płaczem dokuczy. Później atoli mniej 
czuła sama potrąca swe dzieci, a za la t kil­
ka odda je  Europejczykom za kilka łutów 
tytoniu lub czerwoną koszulę, bo czerwony 
kolor lubi jak  wszystkie dzikie narody. J e ­
żeli zdarza się, i e  zostaje m atką drugiego 
dziecięcia, co je s t rzeczą nader u nich rzad 
ką, wtedy już zapomina prawie zupełnie o 
pierwszem. Niemowlęta ich tłuste, wesołe, 
nie mają zbyt ciemnej skóry, z wiekiem do­
piero czy to wskutek wpływu słońca, czy też 
tłuszczu, którym  m atka maże je  bezustannie, 
ciemnieje im cera tak  dalece, źe w końcu 
staje się jakby hebanową.

Oprócz ciemnienia dzieci ich chudną 
także, m ało bowiem dają im jad ła  łakomi 
rodzice. W ynędzniałe stworzenie niełatwo 
odkarmić, gdy się dostanie w ręce Europej­
czyków, jak  to już o tem wspominałem.

W stydu nie znają zupełnie, nawet tam, 
gdzie ciągle się o Europejczyków ocierają. 
Odzież zrzucają z siebie jak  najchętniej, i 
p rzechadzają się po ulicach m iasteczka nago 
wbrew nakazom policji. To oczywiście zmu­
sza ich albo do opuszczenia ulic lub też każe 
im  okrywać się kołdram i umyślnie w tym 
celu pomiędzy nich rozdawanemi. Butów 
nienawidzą, a ostrogi przywiązują do bosej 
pięty.

Pokolenia nadmorskie celują w ryboło- 
stwie, w pływaniu i w nurkowaniu. Pomimo 
rekinów wypływają często do żaglowców i 
parowców znajdujących się daleko na morzu, 
w łażą na pokład, gdzie najadają się sucha­
rów i solonego mięsiwa, a potem znów 
skaczą w morze, i wracają do brzegu.

Gdy żyją nad wielką rzeką, połowę ży­
cia spędzają w wodzie, szukając rozmai­
tych muszli, raków i korzeni wodnej au- 
stralskiej lilii podobnych ze kształtu  i ze 
sm aku do naszych ziemniaków.

„Jam y", czyli kartofle leśne australskie, 
dostarczają im głównego pokarm u mącznego 
oprócz nasionek pewnego ziela zwanego 
„nardu". P rzy opisie śmierci Burkego, wspo­
m niałem już, że nasiona te bywają jadane i 
przez Europejczyków.

(Ciąg d. n.)

powiedzią na to są zdwojone usiłowania 
nasze na polu szerzenia oświaty. Naiód 
co powstał z krzywdzenia innych, może 
tamować oświatę, ale ten co żył wiecznie 
prawdą, nie może przeoczyć jej znacze­
nia, a radować się musi, że w łonie swo- 
jem miał mędrca, przed którym świat 
czuł się w obowiązku czoło schylić i ze 
czcią najwyższą go wspomina. Kto wzrósł 
na krzywdzeniu innych, czcić może na­
rzędzia zabójcze i tych co niem umieli 
dobrze władać a przy użyciu ich zapo­
mnieli o sumieniu, ale komu w postępo­
waniu przyświecała miłość i chęć nauki, 
ten nie uchyli się przed brutalną siłą, 
a swą wyższością moralną nakazuje sza­
nować się nieprzyjaciołom. Że tak jest, 
dość nam przypomnieć sobie tę okolicz­
ność, że gdy wobec zwycięztw w ostatniej 
wojnie łaszono się tryumfatorom, to 
wszakże powodzenia te nie wywarły ża­
dnego wpływu na naszych w sejmie ber­
lińskim reprezentantów. Oni zawsze poj ­
mowali swe stanowisko, a pomni na po­
słannictwo swego narodu, chociaż bez­
bronni, walczyli przeciwko przemocy za 
sprawiedliwością, gwałcicielom mieli od­
wagę mówić prawdę. Któż więc jest lep­
szym przyjaciele n i protektorem cywili­
zacji? Rzecz jasna.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 15. lutego.

W  dniach ostatnich kiluca rodzin bo­
lesna dotknęła żałoba. Zasnęła w Bogu E m ­
ma z W ęgierskich Kosińska, córka jenerała 
polskiego, k tóry już jako obywatel ziemski 
w roku 1831 na pierwszy odgłos powstają­
cej ojczyzny włożył m undur znowu i w sze­
regi walecznych pospieszył, a żona W łady­
sława Kosińskiego, jednego z najszlachetniej­
szych obywateli, znanego z prac ważnych i 
w literaturze; k tóry  w latach 1846 i 1863 
sądzonym był jako przestępca polityczny w 
Berlinie. Dom ich do najpierwszych należał. 
Gromadził inteligencję i zasługę; nadawał 
zebraniom szczególny wdzięk towarzyski, i 
znaczyła go uprzejma, staropolska gościn 
ność. U m arła zacna m atrona, F loren tyna z 
Chłapowskich hrabina Czarnecka w Rahonie- 
wicach. I  um arł wielkiej nauki i zasług, ja ­
ko obywatel i uczony, Józef Łukaszewicz w 
Targoszycach. Cześć ich popiołom!

Za życia króla Wilhelma III .,  rok nie­
wiadomy, jeden z obywateli Księstwa ciągłą 
o prawa języka polskiego toczył walkę z u- 
rzędnikam i pruskimi. A słysząc o sprawie- 
dliwem uczuciu króla, postanowił sam do 
niego napisać i swoje przedłożyć mu zaźale 
nia na nadużycia, jakich dopuszczają się na- 
słańcy obcy. Ile źe język polski był zagwa­
rantowany u nas prawem i wolą króla. Za­
b ra ł się tedy do napisania podania. Po nie­
miecku wprawdzie bardzo maluczko umiał, 
tyle co n ic ; pod ręką do rady i pomocy nie 
m iał nikogo, ale od czegóż przecie dykcjo - 
narz?  Zażalenie swoje napisał nasamprzód 
po polsku, k tóre od tych zaczął wyrazów; 
„Odebrano nam język i nie mamy pokoju..." 
Co przełożył w ten  sposób: D ie Zunge ist 
uns abgenommen, un d  sie geben uns keine 
Stube..., i w ten  sposób list swój zredagował 
cały. Zapieczętował wielką pieczęcią herbo­
wą i podpisał: A n  den gnadigen  K ónig  non 
Preussen in  B erlin . Król, odebrawszy to pi 
smo dziewaczne, pośmiał się serdecznie. Ale 
wydał zaraz rozporządzenie, by szlachcicowi 
zostaTfiono język i nie mącono jego spokoju. 
Urzędnicy pruscy ciągle dopuszczali się pod 
tym  względem nadużyć. Broniliśmy się nie­
raz zażarcie, a sławnym był pod tym wzglę­
dem niezapomniany pułkownik Niegolewski 
na Niegolewie.

Dziś jest stokroć gorzej aniżeli było kie­
dykolwiek, i opór o wiele trudniejszym. Ra- 
dziby nam, literalnie mówiąc, naprawdę od­
ciąć język. Każdy ucisk musi opór wywo­
łać : każda presja reakcję. T o te ż  wszelkiemi 
siłami podtrzymujemy i podtrzymamy nasz 
język, tę  najdroższą po praojcach spuściznę, 
główną podstawę narodowości.

Godzą na kościoł katolicki niecnie, który 
lud boży kocha, w którym widzi szczęśli­
wość swoją doczesną i wieczną. A lubo, źe 
wieki ciemnoty i wojen religijnych minęły, 
bezwyznaniowość dziś takie rozpoczyna wal­
ki ku końcowi dziewiętnastego w ieku! I  to 
w samem nibyto jądrze cywilizacji niemie 
ckiej! I Ależ to nam wszystko odjąć potrze­
ba : imię, mowę i kościół! Nas radziby w 
proch starli i połknęli, gdyby to tylko speł­
nić się dało. A zkądżeź to taka  nienawiść i 
żądza zagłady? Uczynił już to zapytanie w 
roku 1861 pan W ładysław Kośiński w bro­
szurze: D rei W orte an  die Pólenfresser von 
einem U m erdauten. I  sam na to W arum  ? 
odpowiada: Z u r  A n tw o rt schallt n u r  ein  
dumpfes Echo... D 'rum ... D um ni... Tak  so­
bie powiedzieli, a to systematyczni są 
mędrcy.

Gdyby K opernik nie by ł Polakiem, nie 
upieraliby się o niego aż do... wściekłości! 
Ale Polakom potrzeba odebrać wszystko ko­
niecznie. Ot, dlatego... tak  sobie... ażeby go 
nie mieli! Polakom potrzeba inteligencji 
wszelkiej .odmówić! Powiedzieli sobie zasa­
dniczo, na żadną nie oglądając się praw dę: 
„Polską rządziła ciemnota, i powinno ciemno 
pomiędzy nimi pozostać, dopóki Polakam i 
będą. Światło jedynie tylko w Niemczech ja ­
śnieje", gdyby nam i uszy obrzynać mieli, 
ucinać języki i wyłupywać oczy. Im wszystko 
wolno, bo działają w imieniu cywilizacji, k u l­
tury, dla wielkiej przyszłości ludów, któ’re 0 -  
patrzność pod ich obuch oddała! A tym cza­
sem duch Polski żyje, unosi się, skrzydła 
roztacza swoje, i prawdziwe a zbawienne nieci 
światło.

Obchód uroczystości Kopernikowej w 
Toruniu w bardzo poważnych zawsze toczy 
się rozm iarach. Zjedzie i wiele obywatelstwa 
z po za kordonu. Piszą nam z Kongresów­
ki: „Na a l b u m  K opernika zapisuje się

wielu Moskali, oficerów i zielonych m undu­
rów i czynowników".

Tutaj zapowiedziane mamy na scenie 
narodowej przedstawienie: „Ostatnie chwile
Kopernika" przez Wacława Szymanowskiego. 
Mamy także nadzieję, że m istrz Matejko w 
powrocie wstąpi do Poznania, byśmy jego 
arcydzieło oglądać mogli.

Słyszymy, źe Polk i w Księstwie i w 
Prusach Zachodnich przygotowują naszemu 
J. I. Kraszewskiemu wiązankową niespodzian­
kę na św. Józefa.

K arnaw ał rozwielmoźnił się. Młodzież 
się bawi, hasa, ślizga się na lodzie —  bo 
młodość swoje ma prawa! To i któżby tego 
nie uznał?  Raczej cieszyć powinno, źe nie 
balują w Berlinie, Dreźnie, Paryżu, lecz w 
starym  grodzie Przemysławowym. Dokonano 
też i znowu czynu szlachetnego obok. zaba­
wy. Z powodu balów a po części i cyrku Sa- 
lamońskiego, te a tr  był stratnym . Zatem  rzu­
cono myśl, ażeby na przedstaw ienie extra  
zakupić całe pierwsze piętro, po trzy talary 
od osoby. Myśl przyjęto gorąco, i wczoraj w 
letnim  teatrze, w ogrodzie Hildebranda, na 
przedstawieniu „Panny de Belle Is le“, pier­
wsze piętro przyniosło dyrekcji pięćset ta la ­
rów czystego dochodu. Było to prawdziwie 
po polsku!

Mieliśmy w ostatnich czasach przedsta­
wioną na benefis pani Bolechowskiej kome- 
dją konkursową z niemieckiego: „Córa pie­
kła" Kneisla („Die Tochter B elials"). Prze­
kład jest bardzo udatny p. Stanisława Szcza- 
nieckiego. Artyści nasi wybornie grali. Rola 
K lary jest jakby stworzoną dla pani Bole- 
chowskiej. Pani Grabińska była wyborną świę­
toszką, a pan Grabiński nieporównanie oddał 
rolę młodego kandydata Józefa. Pp. Muszyń­
ski i M alski grali bardzo dobrze. Sztuka sa 
ma wyborne m a sceny komiczne. Ale zdało­
by się miejsc kilka zmienić. Np. ta  podmó- 
wiona scena parobków z kijami, by niemi 
obłożyć znienawidzonego przez świętoszkę 
Józefa! Niemcy snać lubią kije i pałki, sko­
ro konkurs im nie przyganił.

Przedstawienie Mazepy Słowackiego do 
najświetniejszych w tym sezonie należy. Pani 
Nowai-owska, A m elja ; pan Benda wojewoda; 
pan Malski, M azepa; pan Grabiński, Zbi­
gniew; pan Muszyński, król, wszyscy wielce 
zadowolili. Była wystawa, polonez z kilkuna­
stu par złożony, i ubiory bardzo piękne. 
W „Pannie de Belle Isle" wystąpiła panna 
Kwiatyńska po raz pierwszy. Tak ona, jak  i 
pp. Grabińscy m arkiza de Grei i książę R i- 
chelieu, grali wybornie. 'M ały  obrazek sce­
niczny „Nad ranem " p. Zygmunta Sarnec­
kiego, panna Kwiatyńska i p. Grabiński —  
oddanym został koncertowo. Autora huczne- 
mi przywołano okrzykami.

P anna W anda Bogdani (Kleczkowska) z 
powodu choroby m atki zabawiła dłużej nad  
zam iar w Poznaniu. Dziś je s t już w Paryżu, 
gdzie w nowej ma wystąpić operze. Zjednała 
sobie tutaj ogólną syffipatję, jako znakomita 
artystka i nader uprzejma osoba. Na cele 
dobroczynne bezinteresownie w dwóch wystą­
piła koncertach. W  maju będzie podobno 
przejeżdżała tędy do Warszawy, gdzie ją  
zapraszają. A rodaczka nasza przeniosłaby 
chętnie scenę polską ponad wszelkie inne, 
chociaż i zyskowne.

Przegląd polityczny.
Cała uwaga opinii publicznej w Berlinie 

skierowaną jes t obecnie na tok sprawy rad ­
cy W agenera, która, jak wiadomo, oddaną 
została do zbadania osobnej komisji, złożo­
nej z reprezentantów rządu i obu Izb pod 
prezydencją dyrektora handlu morskiego, 
Giinthera. Komisja ta  zbierze się zapewne w 
tym  tygodniu, gdyż we wtorek dokonała już 
Izba deputowanych wyboru dwóch delegatów 
ze swego grona. W alka o kandydatów była 
zacięta, skoro mąż, który tak się zasłużył w 
sprawie odkrycia nadużyć, który m iał odwa­
gę zdemaskować Wagenera, Lasker otrzym ał 
tylko 196 głosów na 301 głosujących; d ru ­
gim członkiem komisji po dwukrotnem  gło­
sowaniu wybrany wiceprezydent Izby Kóller.

Niemcy toruńscy rozpoczęli święcić jub i­
leusz Kopernika we wtorek o godzinie 5. 
Naczelny burmistrz, Bollman, pozdrawia przy­
byłych gości i wysławia swobodę myśli, któ 
rej lak  świetny dał przykład Kopernik. 
Bruhns, z L ipska, podnosi um iejętną war­
tość systemu kopernikowego i dziękuje w 
imieniu astronomów za jubileuszowe wydanie 
pism tegoż. Caspary z Królewca przemawia 
w imieniu uniwersytetów. Polska ludność za­
chowała się wobec tej bezczelnej manifestacji 
Niemców spokojuie i z godnością, zbierając 
się w duchu do uczczenia ze swej strony p a ­
mięci Kopernika nazajutrz.

Komisja 30tu przyjęła sprawozdanie ks. 
Broglie, wypracowane zupełnie w duchu u- 
chwał powziętych przez większość komisji. 
We wtorek odbyła się Rada ministrów w 
w celu porozumienia się co do stanowiska, 
jakie ma zająć w Izbie. Rząd jes t ze sobą w 
zgodzie i nie myśli komisji czynić ustępstw  
ani wyrzec się swych zapatrywań. Kazimierz 
Perier ma wznowić w Zgromadzeniu wnio­
sek A raga o przedłużeniu władzy T h iersapo  
rozwiązaniu Zgromadzenia aż do zejścia się 
nowego.

W ahanie się prawego centrum  (orleani- 
ści) w zajęciu pewnego stanowiska wobec 
Thiersa pochodzi w ostatnich czasach z cią­
głego oglądania się na rezu lta t rokowań hr. 
Chamborda z książętam i Orleańskimi. P rze ­
widywane zlanie się nie nastąp i mimo prze­
jażdżek księżnej Klementyny Orleańskiej po­
między Wiedniem a Paryżem. Ks. Audiffret- 
Pasąuier m iał się wyrazić: „Jeżeli hr. Cham- 
bord tak  wielkie sobie rości pretensje, obej­
dziemy się bez niego z łatwością, a jeżeli 
przyjdziemy do władzy, zam kniem y go do 
klasztoru i wygolimy mu tonsurę." To pe­
wna, źe gdyby książęta Orleańscy pragnęli do 
reszty się we Francji zdyskredytować, po­
trzebują tylko połączyć się z Chambordem. 
W idzi to  hr. Paryża, i dlatego na wieczorze 
u ks. Aumale m iął istotnie powiedzieć: F ai-  
tes ce que vous voulee, m a is je  n ’ira i pas  
a Vienne.“

Tolain z lewicy postawił w Zgromadze­
niu narodowego wniosek przeznaczenia 100.000

fr. dla robotników, aby im umożliwić po­
dróż do W iednia na wystawę.

Szwajcarska Rada związkowa wydaliła 
ks. M ermilloda za granicę Szwajcarji.

Z M adrytu 18 lutego telegrafują: W sto­
licy i na prowincji panuje zupełna spokoj- 
ność. Nie ma wcale wychodźtwa, jak  się 
zdarza zwykle po rewolucjach. Wiadomości 
z Kuby wyborne. Mianowanie jenera ła  Pa- 
via naczelnym wodzem armii północnej, spro­
wadziło dobry skutek. Utrzym ują, że w pe­
wnych sferach karlistowskich objawia się 
skłonność do pokoju. Spodziewają się ju tro  
przywrócenia związków z F rancją  koleją 
północną. —  C astelar był wczoraj w odwie­
dziny u posła francuskiego i długo tam za­
bawił.

D. 18 b m. uznała Francja  rzeczpospo­
litą  hiszpańską, dotąd uczyniły to tylko 
prócz Francji S tany Zjednoczone.

Ciekawą charakterystykę naczeluików 
republiki hiszpańskiej podaje K oln . Z t g . :

„Na czele stoi człowiek, którego samo 
imię jest program em : Estanislao F ig u e ra s , 
nieugięty, potężną wymową obdarzony re ­
publikanin, który wprawdzie na swej chorą­
gwi nie wypisał komunizmu, niemniej jednak 
dał się juz poznać ze swych socjalistowskich 
skłoności; ideałem  jego jest federacyjna 
rzeczpospolita, żadna inna. Obok niego stoi 
m inister wojny jen. Cordova, który za Iza­
belli sta ł jeszcze w szeregach konserwatystów, 
a po rewolucji wrześniowej coraz bardziej 
się liberalizując zawinął w końcu do przysta­
ni stronnictwa liberalnego i pod królem A- 
madeuszem zajmował to samo stanowisko, 
które mu dziś ofiarowano. Jak  sprawy woj­
skowe, tak  i m arynarka pozostaje w tych 
samych rękach, to jest w zawiadywaniu kontr- j 
adm irała Jose Maria B erangera, który tak  ’ 
samo jak  i poprzedni należał dotąd do stron ­
nictwa radykalnego. Sławny mówca, ubó­
stwiany przez swoje stronnictwo jako trybun 
ludowy, a przez wszystkie stronnictwa uzna­
ny za jedną z największych politycznych 
znakomitości kraju, który się nim  pyszni, 
p. Emilio C astelar obejmuje kierunek spraw 
zagranicznych. Może jako profesor filozofii 
i historji lepiej zna zagranicę niż większa 
część jego kolegów, ale nie raz pewne jego 
idealne rojenia zaszkodzą jego dyplomacji. 
Zarząd spraw wewnętrznych objął pan Py y 
Margali, republikanin duszą i ciałem, czło­
wiek przytem wielkiego umiarkowania, a w 
mowach swych celujący przedewszystkiem 
zdrową logiką. M inisterstwo sprawiedliwości 
dostał biegły prawnik Nicolas Salmeron y 
Alonse deputowany republikański z Badajoz. 
ważna podpora swego stronnictwa, które też 
nigdy nie pomijało go przy wyborach. Mini­
strem  kolonij, a zatem dziedzicem owej zło­
wrogiej kwestji Kuby został p. Franciszek 
Salm eron y Alonso, należący do lewego 
skrzydła stronnictwa radykalnego, jeden z 
celniejszych mówców, k tóry  przez swoje świe­
tne improwizacje porywał całą Izbę i prze­
ciwników nawet zmuszał do oklasków. F i­
nanse, rzecz wcale nie ponętna w Hiszpanii 
zatrzymuje i nadal p. Jose Echegaray, de­
mokratyczny członek stronnictwa radykalne­
go, a z powołania in ży n ie r, który pewnego 
wieczoru s ta ł się głośnym przez swoją mowę 
o wolności wyznań. Również ministerstwo 
robót publicznych, komunikacyj i rolnictwa, 
co wszystko Hiszpan określa jednym wyra­
zem : „Fom ento", pozostaje w ręku dotych­
czasowego zwierzchnika p. Manuela Becerry, 
k tóry  jako pochodzący z Gallicji je s t cokol­
wiek szorstkim, ale swemu stronnictwu re ­
publikańskiemu niejedną dobrą przysługę 
wyświadczył. Przepatrując te nazwiska przy­
znać trzeba, że republikanie i radykalni rze­
telnie się władzą podzielili, jeżeli tylko ist­
nieje dziś jak a  różnica między tem i stron­
nictwami. N a mistrzach słowa rządowi dzi­
siejszemu zbywać nie będzie, a i o prawości 
ich nik t jeszcze dotąd nie wątpił. Oby tylko 
ze słowem i uczciwością mógł się skojarzyć 
czyn, ale czyn wielki i płodny."

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski.
— Świetnie wypadła iluminacja grodu na­

szego. Wszystkie ulice jaśniały św iatłem , dale­
kie nawet przedmieścia przyczyniły się nieskąpo 
do tej ogólnej czci oddanej nieśmiertelnemu Mi­
kołajowi. Najpiękniej wydawały się nlica Koper­
nika z transparentem w księgarni Polskiej i 
sklepie Gebhardta, ul. Majerowska, rynek, plac 
Marjacki z pięknie oświeconym sklepem Te- 
gischera, ul. Jagiellońska i inńe. & gmachów 
najrzęsiściej oświecony był pałac ks. arcybiskupa 
Wierzchlejskiego, sąd apelacyjny, technika, po­
licja, namiestnictwo, biuro kolei arcyksięeia Al­
brechta z transparentami, arcyksięeia Salwatora 
mieszkanie i komenderującego Neipperga, sklep 
Wakaracego z transpareutami i inne. Wobec 
tego morza ś w i a t ł a  b ł y s z c z a ł  t y l k o  
c i e m n o ś c i ą  r a t u s z  m i a s t a  L w o w a !!!  
U prezydeuta Ziemiałkowskiego świeciło się kilka 
świeczek, zresztą gmach cały byl zupełnie ciem­
ny. Poruszył wprawdzie Kopernik ziemię, ale tak 
zastarzałej skorupy jak Rada miejska wraz z re­
prezentantami dziesięciu nawet nie wzruszy Ko­
perników. Z przykrością i bólem wspominamy o 
tym dysonansie w harmonii tej narodowej uro­
czystości.

—  Prawdziwie serdecznie obchodzono ju­
bileusz Kopernika w stowarzyszeniu rękodzielni­
ków „Gwiazda". Sala towarzystwa przepełnioną 
była rękodzielnikami i gośćmi płci obojga. Nad 
mównicą zawieszono portret Kopernika. Obchód 
zagaił szczerem przemówieniem prezes Gwiazdy 
Mieczysław Darowski, po nim prof. Zuliński o- 
bjaśuił treściwie systemat Kopernika i jego do­
niosłość dla wiedzy ludzkiej. Wykład policzyć 
można do rzędu najlepszych w tym rodzaju. Ta­
deusz Romanowicz mówił krótko z przekonaniem, 
ogniem i wykluwającą się z każdego słowa ten­
dencją. Rektor akademii dr. Feliks Strzelecki 
deklamował wiersz Poła, W ładysław Bełza do­
rzucił kilka słów gorących, poczem członek 
Gwiazdy p. Szwarc odczytał wielkiej wartości 
wiersz Br. Komorowskiego. Zawiadomiono także 
zgromadzenie o datku 100  z ł. ofiarowanym 
„Gwieździe* przez Florjana Ziemiałkowskiego, a 
które stowarzyszenie przeznacza na wydrukowa­
nie prawdziwie Skargowskiego kazania ks. Mar­
cina Czerwińskiego. W końcu nastąpiło odsłonię­
cie popiersia genjalnego astronoma, przyczem

chór rękodzielników odśpiewał podniosły hymn 
Henryka Jareckiego „Straż nad W isłą." Lepsze­
go i godniejszego obchodu spodziewać się nie 
było można. W miejsce podanego wczoraj tele­
gramu wierszem, wysłano inny prozą łączący się  
z rodakami toruńskimi w oddaniu hołdu pamięci 
M ikołaja Kopernika.

—  Świetnie wypadło także przedstawienie o- 
kolicznościowe w teatrze, którego główną zasłngę  
przypisać należy p. Ładnowskiemu. Nieporó­
wnany w roli księdza Marka, złożył on nowy do­
wód swego poczucia artystycznego i talentu ar- 
tystycznem odtworzeniem postaci Kopernika. Zbie­
rał też oklaski pan Konarski, za skończony typ 
doktora, pan Jarecki za pięknie nakreślony o- 
braz symfoniczny i pani Aszperger, która w spo­
sób prawdziwie klasyczny deklamowała odę Osiń­
skiego. Wrażenie wieczorn było nadzwyczaj pod­
niosłe.

—  W gimnazjum polskiem obchodzono także 
narodową uroczystość. Do młodzieży przema­
wiali dr. Tomasz Stanecki i profesor Hfickel. 
Przemówienia te były niezwykłej wartości.

—  Ksiądz Ignacy Polkowski, zasłużony bar­
dzo na polu historji i autor wielu dziel i roz­
praw, wydaje z powodu czterechsetnej rocznicy 
urodzin naszego astronoma d/ieło  p. t. „Koper- 
uiana czyli materyały do pism i życia Mikołaja 
Kopernika." Wyszedł już tom I., dwa następne 
przygotowano do druku, wyjdą, jak tylko „Ż y­
wot Kopernika" napisany przez czcigodnego au­
tora ukończonym zostanie.

—  W poniedziałek w domu nr. 43 . koło 
templu zawalił się sufit podczas naprawy, i 
ciężko uszkodził trzy osoby: właściciela i dwóch 
robotników. Majstrem był p. Michel, podmaj­
strzym p. Jan Stein.

—  Pewnej drobnej większości komitetn tea­
tralnego, powodowanej sobkowskiemi widoki mi, 
podobało się skorzystać z nieobecności p. Jana 
Dobrzańskiego, i powziąć uchwały, które za jego 
powrotem naturalnie ona sama obali, a z któ­
rych wymierzona jest jedna na zgubę opery 
polskiej we Lwowie, druga zaś wprost ma ura­
zić uczucia osobiste p. Dobrzańskiego. Nie roz­
pisujemy się nad tą .sprawą szerzej, bo p. Do­
brzański niezadługo powróci z Torunia.

Kopernik Kopciuszkiem z łaski urzędu 
telegraficznego. Jeden ze współpracowników, 
w wilię obchodu na czość|astronoma, odebrał od 
drugiego, który był zmuszony chwilowo ze Lw o­
wa wyjechać, następujący telegram : „N N . Lwów  
„łyczakowski św. Jozefa. Mam kłopota nad­
zw ycza jn e  napisz artykuł o Kopczusku na środę, 
„przepraszam ze nię będę."

— Opera. „Robert diabeł" ukazał nam się 
wreszcie po długiem  oczekiwaniu na scenie, a 
prawie równocześnie, bo tylko o tydzień wprzódy 
dawano go i w Paryżu. —  Paryzkie przedstawie­
nie nie powiodło się wedle Gaeette de Theatres, 
bo tenor w roli Eaimbauta zawi dł oczekiwanie, 
Bertram nie był przy głosie, a Alice fiasko zro­
b iła . —  Myśmy szczęśliwsi —  bo dane przed­
stawienie Roberta sobotnie i wtorkowe przewyż­
szyło w każdem względzie oczekiwania publi­
czności naszej, która pamięta przedstawienia tej 
opery z czasów gdy opera lwowska była jeszcze 
niemiecka, i posiadała znakomitości artystyczne 
sławy eupopejskiej jak pp. Riese, E ngst, Jenny 
Ney, Erł etc.

P . Jakowicka w roli Alicy udowodniła, że 
prawdziwa artystka w każdej roli rozwinąć po­
trafi nowy urok i potęgą artyzmu zaehwycić s łu ­
chaczy ; —  to t:i w każdej scenie usprawiedli­
wiła doskonałością śpiewu i gry —  sławę ar­
tystki pierwszorzędnej. Szczególnie podnieść na­
leży śpiew pielgrzymki w akcie lszym  —  
solo początkowe w drugim akcie prześlicznie i 
z rzadką precyzją oddane, wreszcie duet i tercet 
z Bertramem i Robertem, a nakoniec wspaniały 
tercet we finale aktu piątego. Cienie Mayerbeera 
zadowolone, —  a publiczność oczarowana obsy­
pała kwiatami zasłużoną artystką.

P. Cieślewski i p. Borkowski huczne zy­
skali oklaski. Pierwszy policzyć może Roberta 
do najświetniejszych popisów, a nowy debiutant 
p. Menkes (Raimbaut) zwalczywszy początkowe 
zakłopotanie, śpiewał w drugim akcie duet z 
Bertramem doskonale w calem znaczeniu słowa. 
Glos jego silny i dźwięczny zarówno w niskich 
jak wysokich tonach, rokuje mu przyszłość pię­
kną i zaciera błędy wymowy. —  P. Kramer w 
roli Izabeli, wywiązała się dobrze z trudnego 
zadania, lubo muzyka tej roli napisaną jest na 
wysoki sopran.

—  (N . J .) Z podróiy. Może nie będą 
zbytecznomi uwagi i spostrzeżenia jakie w po­
dróży przez powiaty brzeżański, tarnopolski, zło- 
czowski, podhajecki i buczacki porobiłem. Drogi, 
stan budynków szkolnych, napisy na tablicach 
nazwisk wsi, witanie podróżnych przez dziatwę 
szkoluą, rozmowa z włościanami, oto obszerne 
pole, któro charakteryznje działalność krajowych 
instytucji. Po owocach poznacie je. Gdzie urząd 
jest czynnym, a władze z wyborów powstałe nie 
próżnują, gdzie nauczyciel dba o spełnienie sw o­
ich obowiązków a dwór włościauom świeci do­
brym przykładem, tam i stan okolicy przedsta­
wia się podróżnemu w lepszem świetle. N iestety  
wrażenia jakich podróżny dozua e, pokazują jak 
powszechuą jest mała zabiegliwość a wielka 
niedbalość cesarskich urzędów i władz autono­
micznych. Powiat tarnopolski zwłaszcza odznacza 
się niepospolitą niedbałością. Komercjalna droga 
z Tarnopola przez Zalośce do Brodów, już na 
pierwszej mili od Tarnopola tak jest zaniedbaną, 
że po małym deszczu transporta z wódką ru­
szyć nie mogą i  nocują zwykle w poln. Sam 
byłem świadkiem jak włościanina na śmierć za­
pitego okowitą wytoczoną z kufy, w polu z po­
wodu błota nocującej, do wsi martwego wiezio­
no. -y Zapytałem w mieście kHpca katolika: 
Kto jest prezesem rady powiatowej ? ton mi od­
powiedział ; „Chociaż prezes jest dobry i bogaty 
człowiek a wiceprezes nawet jest doktorem praw, 
jakoś źlo się dzieje. Gdyby wiceprezes b y ł dok­
torem ustawy gminnej możeby ją chciał i um iał 
wykonać. Do złego stanu dróg przyczyniła się 
i ta okoliczność, że mieliśmy tu przez długie  
lata starostę cudzoziemca a nie Polaka, i  wroga 
autonomii, który przeszkadzał dobrej działalno­
ści, teraźniejszy zaś starosta niemiesza się do 
działań autonomicznych." —  Otóż powód, który 
objaśnia dla czego drogi są utrzymywane na 
złamanie karku w tym powiecie, powód bardzo 
dostatecznie tłumaczący ale wcale nie po­
cieszający.

Jadąc przez powiat złoczowski uważałem  
dążność ku lepszemu. Dążność ta odbywa się  
zwolna, ale stale, i dlatego ulepszenia wszędzie 
widoczne, tak w drogach gminnych jak w bu­
dynkach szkolnych, lud zaś wszędzie sprzyja u-



strojowi autonomicznemu kraju i ma niekłam a­
ny szacunek dla prezo=a Rady powiatowej, w o- 
kolicy zaś Załoziea jest z usposobienia polskim, 
chociaż mówi językiem ruskim, tutaj czujesz, że 
Ruś uwaia on jako kraj, w Polsce i z Polską 
nierozłączną całość stanowiący.

Z Złoczowskiego wjechałem w powiat brze- 
żański. Drogi gminne świeżo tu wyiównane, o- 
kopane, mostami wszędzie zaopatrzone i mo­
sty należycie nrządzone nawet w dolach dla 
zrównania drogi. —  Szkoły mieszczą się w bu­
dynkach obielonych. — Wszedłem do małej 
szkółki i w niej dowiedziałem się, że inspektor 
ksiądz unicki lustruje sam szkoły a za pomocą 
prezesa Rady powiatowej, tworzy nowe szkoły. 
Dziatwa wita tu po Iróżnego pięknym staropol­
skim zwyczajem : „Niech będzie pochwalony
Jezus Chrystus". —  W dobrym więc humorze 
przyjechałem do Brzeżau. Tu się dowiaduję, ie  
Rada powiatowa przed rokiem rozstrojona do te­
go stopnia, że nawet były starosta, człowiek 
sprytny, nie mógł sąsiadów pojednać, dziś har­
monijnie działa aż milo słuchać opowiadań o 
prezesie Rady powiatowej, o jego prawości, u- 
przejmości, przytomności i o staropolskiej go­
ścinności, skupiającej i rozsiewającej ducha na­
rodowego.

Z brzeżańskiego przez dawniej przepaściste 
bezdroża, koło Baźnikówki a dziś wyrównaną 
drogą przez Bożykow przyjechałem do Byszowa. 
Dopóki jechałem przez brzeżańskie, droga była 
jak po stole, wjechałem w powiat podhajecki, 
przed Bożykowem i zaraz oś złamałem i sia­
dłem w kałuży na drodze. Droga ta okopana 
niegdyś nosi ślady, że ręka ludzka przed parą 
laty była na niej czynną —  dziś zupełnie za­
niedbana. —  Ow opisywany po dziennikach Wy­
dział powiatowy, postawił dotąd tylko jeden 
chwalebny pomnik, który dźwigniony został nie­
zmordowaną pracą prezesa Rady powiatowej p. 
Torosiewicza Emila, i  szczodrym datkiem księ­
żnej Czartoryskiej, jest to szpital —  dziś za 
powszechny uznany. —  Szpital ton będzio wier­
nie przypominał ludowi dobroczyńców, którzy ka­
lekom i chorobą ciężko dotkuiętym, zapewnili 
schronienie i przytułek. Nasłuchawszy się opo­
wieści o fundatorach szpitalu, jednocześnie pra­
wie usłyszałem złorzeczenia dla teraźuiejszego 
Wydziału powiatowego za to, że podobno zba­
wienny dla ludności zakład chce zamknąć, nie- 
umiejąc nim administrować. —  Czyli to prawda ? 
niewiem, ale że do prawdy podobne, przypu­
szczam tem więcej, że mi wymieniono członka 
W ydziału powiatowego absolutnie dzisiaj tu rzą­
dzącego. —  Szkoda pracy prezesa, szkoda zna­
komitego wsparcia księżnej, która dala wszystko 
co do wybudowania szpitala było potrzebne, 
wszystko gotów zniszczyć człowiek, co ważności 
tej instytucji nie rozumie.

Należy powiedzieć na pochwalę powiatu 
podhajeckiego, że inspektorstwo powiatowe spra­
wiane w nim jest nmiejętną ręką. Przyprowadzi
ono, jak tnszymy, szkoły ludowe do znakomitej
doskonałości.

Z podhajeckiego zaniedbanego co do dróg 
powiatu wjechałem w buczacki, jeszcze więcej
zacofany co do komunikacji. W Buczaczu,

-miasteczku pięknie polożonem w kotlinie Strypy, 
i wspaniale ozdobionego rozwalinami starego 
zamku, który niegdyś strzegł okolicy przed na­
padami Tatarów, dowiedziałem się, że w Radzie 
powiatowej zasiadają obok siebie: doktorowie 
praw, juryści, szambelanowie, arystokracja rodu 
i  pieniędzy, a pomimo tego zarząd powiatu jest 
kulawy. Zdarzyło się, że członek Wydziału je­
chał na sesję, sam się powożąc, w mieście tra­
fił ua jamę w drodźę, których tu pełno, i prze­
wrócił —  konie uciekały, lecz niestety wpadły 
na dziurawy most i  na nim połamały obie no­
g i, tak że właściciel ich zamiast 6 0 0  złr. pier­
wotnej wartości wziął za nie tylko 6 guldenów.

Szkoły w powiecie buczackim są dotąd za­
kładam i bez życia. Istnieją tylko d e  n o m in ę ,  
tak samo jak inspektor obwodowy, który niedba 
wcale o szkoły.

Przesyłając wam te notatki pobieżne z po­
dróży po kilku powiatach, obiecuję jeżeli raczy­
cie je przyjąć, nadesłać dalszy ich szereg po 
powrocie z kołomyjskiego.

—  Z Leżajska. Rada miasta Leżajska na 
posiedzeniu swem z d. 13. lutego rb., na wnio­
sek radnego Stanisława Niemczyckiego, uchwa­
liła dla p. Feliksa Jawornickiego, marszałka po­
wiatu łańcuckiego, w uwzględnieniu jego zaslng  
dla wspólnej sprawy położonych, obywatelstwo ho­
norowe miasta, najwyższy zaszczyt, jakim roz­
rządzać może, za jego albowiem inieyatywą 
w czasie sześcioletnim jego urzędowania, powsta­
w ały w powiecie dziesiątkami rokrocznie szkoły  
ludowe, wiele kas zaliczkowych gminnych z fun­
duszów dotychczas w gminach prawie zagrze­
banych, nadto w bieżącym roku uwieńczył dzieło 
swe zawiązaniem powiatowogo Towarzystwa za­
liczkowego, prawdziwą pomocą bratnią

Gospodarstwo przemysł i handel.
II I.  Posiedzenie Rady ogólnej Tow arzy­

stwa gospodarskiego. (Dokończenie.)
IX. Subwencja na cele naukowo - rolnicze. 

Przystąpiono w miesiącu kwietniu do dalszej hu- 
dowy budynku drugiego mieszkalnego dla pro­
fesorów w Dublanach.

Budynek już jest gotowy —  koszta wszak­
że, mimo wszelkich oszczędności, przeniosły do­
tąd sumę udzieloną o kwotę 3 86  złr. 36  ct., a 
są jeszcze niektóre rachunki do wyrównania.

Co do laboratorjum chemiczno-technicznego 
w Dublanach, Wydział krajowy przychylając się  
do prośby komitetu, zobowiązał się uzupełnić  
subwencję przez ministerstwo przynaną, kwotą 
osobną z funduszu krajowego do wysokości 6000  
z lr . ; poruczyl komitet jadącemu za kupnem by­
dła profesorowi technologii p. Pańkowskiemu, 
zwiedz ć przy tej sposobności niektóre celniejsze 
lab iratorja, i takowy zwiedzał laboratorja w Wę­
gierskim, Altonburgu, w Tetschen-Liebwerd, Mó- 
dling i Wiedniu. Takież samo polecenie dano 
dyrektorowi Strusiewiczowi, wysyłając go na czas 
krótki za granicę z subwencji techników —  a 
nadto wysłano umyślnie w tym celu do Niemiec 
profesora chemii p. Tynieckie .u, przeznaczając 
mu z odnośnego funduszu subwencyjnego 3 00  
zlr. na podróż.

Obecnie pracuje nad planem i kosztorysem 
osobna do tego mianowana komisja, pod kierun­
kiem członka komitetu p. Staneckiego, i poczy­
niono już kroki przygotowawcze do przyszłej bu­
dowy, mianowicie zawarto kontrakt ze strycha­
rzem co do wyrobu cegieł, z liwerantem o do­
stawę wapna itd. itd. Zapisano też już część 
przyrządów do laboratorjum chemicznego. .

C) Na biblioteki rolnicze zakupiono 80  
dzieł, przyczem księgarnia Gubrynowicza i Schmid­
ta na każdo 7 egzemplarzy dodaje 8my bez­
płatnie.

D) Na kurs weterynarji w Rudkach prze­
znaczyło ministerstwo kwotę 2 0 0  złr.

Z zadowoleniem przyjęło ministerstwo spra­
wozdanie z odbytego kursu, i poleciło komitetowi 
wyrazić uznanie pp. Henrykowi Jance i Fran­
ciszkowi Linkowi —  pierwszemu za doprowadze­
nie kursu tego do skutku, drugiemu za znako­
mity dar pieniężny na ten cel ofiarowany.

Podania oddziału rndeńskiego i jarosław­
skiego o nowe subwencje na kursa w Gródku i 
Jarosławiu 1 873  r. urządzić się mające, popar­
to jak najgoręcej z komitetu.

E) Na kółka gospodarskie przyznało mi­
nisterstwo zgodnie z żądaniem komitetu kwotę 
5 0 0  złr.

Gdy jednak prócz kółek w Stryja i Żubrzy, 
nie ma ich więcej, postanowił komitet x sub­
wencji tej przeznaczyć 4 0 0  złr. na knrs wete­
rynarji w Kamionce, jeżeli takowy w roku bie­
żącym przyjdzie do skutku, resztę zaś w kwocie 
97 zlr. 81 ct. niyć na zaknpno dwóch bibliotek 
gospodarskich, z przeznaczeniem dła kółek w Stry­
ju i Żubrzy.

X. Subwencja na cele naukowo-leśnicze. 
Subwencja ta obejmuje trzy działy odrębue: a) 
na stypendja naukowe; b) na podróże; c) na 
kurs leśny.

A) Stypendja naukowe. Z subwencji tej wy 
płacono stypendja do Mariabrunn stypendystom  
pp. Hirschowi i Flechnerowi, którzy ukończyli w 
r. z. kurs drngoroczuy, a z odbytego egzaminu 
złożyli chlubne świadectwa. Obeenie uczęszczają 
na rok III. i  skończą w. b, r. studja swe aka­
demickie.

B) Z pozostałej na stypendja podróżne dla 
leśników kwoty, udzielono rzeczonym stypendy­
stom po 5 0  złr. zasiłku na wycieczkę do Szwaj- 
carji, a nadto jednemu z nich p. Hirschowi 
stypendjnm w kwocie 60  złr. na zwiedzenie la­
sów w Galicji.

C) Subwencja knrsu leśnego. W urządzo­
nym roku zeszłego przy akademji technicznej 
Iszym kursie leśnym zaszły te zmiany, iż w 
miejsce wykładów „o znaczeniu lasów w gospo­
darstwie narodowem“ wprowadzono wykłady „z 
inżyuierji leśnej" —  i takowe poruczono profe­
sorowi akademji technicznej p. Jagermanowi; 
wykłady zaś „o szkodliwych w gospodarstwie  
lasowom owadach" poruczono p. Zygm. Rome­
rowi. —  Odebrano też stypendjum krajowe n- 
czuiowi Piotrowskiemu, a podzieliwszy jo na po­
łowę, przyznano nczniom Gebertowi i Melcherto- 
wi. Słuchacze kursu odbyli pod przewodnictwem  
p. Henryka Strzeleckiego 3 wycieczki, dnia 2go  
marca do sąsiednich lasów, dnia 20 . i 21 . maja 
do lasów Krasiczyńskich, a dnia 16. i 17 . czerw­
ca do Staregosiola.

Uzyskawszy w roku 1872  'nową subwencję 
na kurs leśny, a od W ydziału krajowego 100 0  
złr. na stypendja, rozpisano otwarcie II. kursu 
leśnego (znowuż przy akademji technicznej) na 
miesiąc listopad, pod kierunkiem p. Henryka 
Strzeleckiego, według programu kursu poprze­
dniego. Otwarcie nastąpiło dnia 9. listopa­
da z. r.

Sprawozdanie Z czynności krajowej ko­
m isji dla spraw chown koni w la tach  1871  
i 1 8 7 2 . (Dok.)

Projekt ten niezwłocznie przedłożony został 
c. k. ministerstwa do zatwierdzenia, nie został 
jednak jeszcze ostatecznie załatwionym, mimo iż 
komisja w przeświadczeniu nader wielkiej sku­
teczności tego środka do pomnożenia liczby sta­
dników prywatnych, kilkakrotnie się o to dopo­
m inała.

Premiowanie hodowców za staranny  chów
koni.

Jak już wyżej powiedziano, działanie ko­
misji było głównie skierowane ku temu, by ile 
możności dążyć do pomnożenia ilości ogierćw  
rządowych i stadników pryw atnych; komisja po­
pierała wszelkie do tego dążące środki i starała

się wszelkio do podniesionia chowu koni wyzna­
czono fundusze w ten sposób zużytkować. Z tego 
powoda komisja nie mogła się oświadczyć za 
wprowadzeniem w życię, a raczej utrzymaniom 
premiowania hodowców za staranny chów koni, 
przedstawiając miuistófstwu, iż pieniądze te da­
leko korzystniej użyie być mogą na zakupno o- 
gierów rządowycłylub subwoneyonowanio stadni­
ków prywatnych/ Gdy mimo to ministerstwo 
uświadczyło się stinowezo za premiowaniem, ko­
misja nie odmówiła swego współudziału przy tej 
cy u n o ś c i, ńlożyia projekt względem sposobu, 
w jakim ma być przeprow&dzonem premiowanie 
helowców koni, nie o Istępując od zasad wypo­
wiedzianych w reskrypcie ministeryalnym z dnia 
2 9 . rp ja  1872  1. 4 5 7 6  co do miejsc i czasu 
premiowania, przeprowadziła premiowanie w r. 
1 8 7 2  i ogłosiła tegoż rezultat w swoim czasie  
do ipublicznej wiadomości. Z przeznaczonych na 
ten cel 4 6 4  dukatów rozdała komisja za pierw­
szym razem 352 , pozostałe 112  dukatów po­
stanowiła mżyć na dalsze premiowanie w Koło­
myi imJaśm, co też za zezwoleniom ministerstwa 
uczyni'a. 9

Do ogólnej komisji dla krajów w Radzie 
pańętwa reprezentowanych (enąuete) zwołanej w 
Wiedniu dla obradowania nad sposobem podnie­
sienia chowa koni w nmąąrchii, wybrała komi­
sja swym delegatem JGTksięcia Adama Sapiehę 
dając mu instrukcję, by przy obradach tej ko­
misji z całą nsilnością popierał zniesienie sta­
dniny rządowej w Radowcach jako celowi nie 
odpowiedniej i dla chowu koni szkodliwej, a za­
razem założenia stadniny zarodowej w Galicji, 
którą komisja uważa za nieodzownie potrzebną 
dla podniesienia chowu koni w tej prowincji. —  
Po ukończenin obrad komisji ankietowej w Wie­
dniu wysłany delegat przedłożył sprawozdanie 
tej treści, i i  niepodobna było wnieść projektu 
założenia stada rządowego w Galicji, natomiast 
postawił tenże delegat w imienin komisji żąda­
nie o pomnożenie liczby ogierów rządowych w 
kraju a mianowicie żądał ;

Ogierów I. kategorji:
czystej krwi angielskiej . , 4 0

„ „ arabskiej . ,, 60
Ogierów H . kategorji:
półkrwi angielskiej . . . . 100
„ „ arabskiej . . . . 1 00
Ogierów ITI. kategorji:

pochodzenia angielskiego . . 1 50
„ arabskiego . . ., 2 4 0

Ogierów anglo-normaudzkich 10
Razem . . 7 0 0  ogie-

W końcn należy nadmienić, iż komisja, by
rów.

nadać czynnościom swym charakter czynności .u- 
rzędowych, wypracowała regnlamiu czynności i 
przedłożyła takowy ministerstwu do zatwierdze­
n ia ; zanim to nastąpi, postanowiono, aby już 
dziś obowiązywały prowizorycznie niektóre po­
stanowienia regulaminu przy obradach komisji. 
Rówież postanowiła komisja dla ułatwienia po­
stępowania pr ydzielić pojedynczym swym człon­
kom stałe referaty spraw bieżących.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinuwany stopień 6 3  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
p rzy  placu M arjackim  jakoteż p rzez filję w 
Brodach podnosi od dn ia  1. lutego 1873  
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o ł/g p r., m ianow i­
cie A s y  g n a t y  k a s o w e :
5 */a procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6  „ 14  „
6 '/ ,  ,  „ 30 „
* 7 .  .  60  „

Ostatnie wiadomości.
Z wielkiem natężeniem, a można powie­

dzieć, z wielką obawą oczekiwali centraliści, 
co uchwali nasza delegacja na środowem po­
siedzeniu swego koła. Jak  wiemy, i jak  do­
noszą Pressy  i B la tty ,  m iał kołu na tem 
posiedzeniu hr. Gołuchowski przedstawić p ro ­
pozycje rządu w sprawie rezolucji. Jes t to 
elaborat, z tą  zmianą, że tak  zwana subwen­
cja finansowa od państwa ma wynosić o 
200.000 złr. więcej, i koncesje nie m ają być 
przez sejm galicyjski imatrykułowane, tj. na 
odrzucenie, skutkiem  secesji Rusinów, nara­
żone. Jestto  ostatnia chwila, aby delegacja 
otwarcie powiedziała, że raz na zawsze po­
rzuci Radę państwa.

Nadzieja Nowej Pressy, że we środę 
skończy się rozprawa w komisji konstytucyj­
nej nad reform ą wyborczą, nie ziściła się. 
We środę przyjęła ona projekt rządowy 
zmiany § 7. konstytucji aż do słów „w k ró ­
lestwie Cześkiem11 wszystkiemi głosami prze­
ciw głosowi hr. Coroniniego. Następnie p rzyjęła 
wniosek H erbsta, aby liczba posłów z m iast 
wynosiła w Czechach nie 31 , ale 32, poczem 
przyjęła jeszcze resztę projektu rządowego 
co do liczby posłów z Czech. Na wniosek 
p. Lassera odroczono uchwałę co do liczby 
posłów z Dalmacji —  a to w tym celu, aby 
poprzednio porozumieć się z posłami dalm a- 
tyńskim i.

Z końcem tego miesiąca m iała deputa-

/wów, i  IibT handlowej 
dnia 20 lutego 

I i .  Akcje t*  Mtnkę- 
Colej m l. Karola Ludwika 

■ Lwow.-Czern. Ja'*7 
Sauku hip. gal. z wpł. 80 /„ 

a krajów, i  wpł- 50°/r 
L. Listy aaat. za 100 z. --
ow. kred. gal. 5% W- a. 
ow. kred. gal. ł°L w. s. 
lanku hipot. gal 6",'aku hipot. gal #-/„
J. zakł. kred. wroś&
U . Obllgt za 100 z lr. 
demmzacjrjne galic.

ikat holenderski 
akat cesarski
spoleondor

imperjał rosyjski 
ibel rosyjski srebrny 
ibel rosyjski papierowy 
ruskie bilety kasowe 
■ebro
Wiedeń d 18 lntego 
selery państw* aostr  
n u  austr. w. a. 5%
, ,, srebrem
lijoz ia  o s i z r. 1839 
ożyełka loter. s r. 1864

płaca |iądają

228 50 230 00
151 00 153 00
242 OJ 24' 5o
00 Ob 87 00

78 85 71 50
71 75 72 50
89 60 89 15
94 OJ 95 0

76 60 77 3J

5 6 5 12
5 10 5 16
8 65 8 72
8 80 8 95
1 65 1 73
1 49 1 53
1 62 1 63

107 75 li 9 0)

70 00 70 10
73 6 ' 73 70

317 O,* 319 00
98 00 98 5C

Pożyczka loter. z r. 18G0 
„ „ 1884

podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domon. 
Oblig. indemniz. gal. 

n » DUkoW.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franio-Austrjackie 
Galio, dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteozuy bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank auotrjacki
Yereinsbank 

Akeje przem ysłowe.
Budownicz. Towarz. austr. 
Borys’
Forsti

105 75 10*. 00 
148 50149 00 
00 00 000 UO 
116 00117 i O 
77 00 77 50 
75 OOj 76 00

305 f O 306 OJ

itpr. Uana. ttesell 
Akcje kolejew e.

Albrechta _
Nadniestrzanska
Karola Ludwik* 
Północna Ferdynanda 
Iran cis ik s Józefa

płacą |żądają 
złr. wal. a.

00 00 
33 OJ 
133 25 
000 00 
00 00 

000 00 
00 00 

999 00 
Ż14 50

234 60 
00 00 
00 00

OO J 00 
000 00 
228 50

00 00 
338 50 
133 75 
000 00 
00 00

000 oo 
00 00
001 00 

215 CO

235 00 
00 00 
00 00

000 00 
229 00
*885 O

Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska półnoeno wsch. 

,, wsohodnia 
l i s t y  zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włościąisk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4°/0 

u 5%
Bank nar. anstr. 5a/0 m. k.

u » r» 5°/0 w. a
Bodencredit w srebrze 5•/ 

w. a. 5•/.
K«l. obL s  pier. 6*/, 

(woL od p. <L, pro. srebr.) 
Albrechta 
Alfiłldika kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ ,  z r. 1867
Lwow.-Cz«®-Jas. z r. 1867 

.  ,  ,  I U l  Mu

152 CO i 53 00 
170 tO 171 50 
177 CO 178 50 
32* 0 03 -0  O 
1S1 0 0 " *

płacą |lądają 
złr wal. a.

382 0)  
OCO 00 
154 00 
128 76

88 76 
94 50 
00 00 
CO 00 
00 00 
90 20 

100 CO 
83 00

91 10 
52 60 

101 75 
101 50 

98 30 
86 00 
77 50

000 O 
15. 00 
129 25

89 00 
95 00 
00 X  
80 00 
00 0<
90 80 

100 50
88 50

92 78 
102 00 
00 ) 00

-.delt-.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
TO°/0 podat. prot srebr.) 
)zeska zachodnia 

Elżbiety nowa 1872 
(10°, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda półnorn. m. k.

» » w‘ a‘ Papiery loteryjne
Losy Zakładu kredytowego 

,  Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich
.  hr. Palfj
„ ka Salm
,  hr. St. Genois
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary 
Dewizy (3-miesięozne) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
'  ’“*n 10 f i  szter.

ilO C z ł eL w. p. t

płacą I tąd-ją 
sir. wal ».
4 ÓÓ—94 50

88 50 
110 O 

9 00

39 00 
110 50 
130 00

93 00
89 50
37 M

187 OJ 
15 00 
00 00 
17 75 
27 75
38 00 
09 OJ

59 tO 
42 85 

109 35 
92 15

OO OJ
(O CO 
CO 00

187 50 
15 50 
00 00 
18 25 
23 25 
39 00 
00 (>0 
23 75

cja czeska złożyć koronie petycje przeciw 
centralizmowi, a gdyby je j do cesarza nie 
przypuszczono, złozyć w cesarskiej kancelarji 
gabinetowej.

Minister Strem ayer doniósł klubowi cen­
tralistycznemu, że projekta dalszych ustaw 
wyznaniowych są już gotowe, ale dopiero na 
następnej sesji będą przedłożone.

W edług Nowej Pressy, członkowie dol- 
no-austrjackiej kurji wielkich posiadłości 
m ają się wkrótce zebrać we Wiedniu, aby 
protestować przeciw reformie wyborczej. 
F ak t ten mocno ją  niepokoi.

Oazet. Lwow. donosi: W  skutek uchwały 
W ydziału krajowego udała się d. 19. b. m. 
w nieobecności J. Eks. nam iestnika do p. 
wiceprezydenta c. k. namiestnictwa deputacja 
W ydziału krajowego z marszałkiem krajo­
wym J. O. ks. Leonem Sapiehą . na czele, 
ażeby wyrazić uczucia boleści i żałoby, któ- 
remi przejętą jest ludność k raju  z powodu 
śmierci Najj. cesarzowej Karoliny Augusty. 
Deputacja zapewniając o niezłomnej wierze 
i przywiązaniu ludności do tronu i domu 
cesarskiego, prosiła pana wiceprezydenta na­
miestnictwa, ażeby ten objaw lojalności zło­
żył u stóp tronu.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż dnia 20. lutego. Komisja 

30. przyjęła nowy wniosek Dufaura: 
Zgromadzenie narodowe przed rozwiąza­
niem swojem poweźmie uchwałę co do 
ustroju i sposobu przelania władzy pra­
wodawczej i wykonawczej, co do składu 
i atrybucyj Izby drugiej i co do ordyna­
cji wyborczej, —  tudzież poprawkę Ri- 
carda, że odnośne projekta ustaw ma 
rząd przedłożyć Izbie.

Sąd cywilny uznał się niekom­
petentnym dosądzenia sprawy ks. Napo­
leona przeciw ministrowi spraw wewnę­
trznych, Lefranc (z powodu wydalenia 
księcia z Francji), i skazał księcia na 
koszta procesu.

Brzozów d. 20. lutego. Na uczcze­
nie pamięci nieśmiertelnego Kopernika 
miasto Brzozów w czterechsetną rocznicę 
jego urodzenia wc2oraj rzęsiście oświetlono.

Wiedeń d. 20. lutego. „Wiener
Ztg.“ donosi : Cesarz nadał hr. Falken- 
steinowi (dotychczas anticentraliście) go­
dność dziedzicznego, a hrabiemu Yrintso- 
wi godność dożywotnią członka Izby 
panów.

Madryt d. 20. lutego. Minister 
wojny żąda kredytu na uzbrojenie ładu, 
gdyż cały zapas broni jest już rozdany 
(komu 1).

Londyn d. 20. lutego. Do „Ti-
mes“ donoszą z Paryża: Rząd portugal­
ski polecił swym przedstawicielom za 
granicą, zwrócić uwagę mocarstw na nie­
bezpieczeństwo, jakiemi utworzenie rze- 
czypospolitej hiszpańskiej zagraża Potu- 
galii. Mocarstwa dały jednak Portugalii 
całkiem zaspakajające zapewnienie.

Do „Daily News“ donoszą z Ma­
drytu : Zgromadzenie narodowe zarządzi 
do 14 dni nowe wybory do Rad muni­
cypalnych i prowincjonalnych, poczem się 
rozwiąże.

Wiedeń d. 20. lutego. Izba panów 
przyjęła dziś z kilku drobnemi popraw­
kami, a nową procedurę karną wraz z 
wstępem w 2. i 3. Czytaniu.

Toruń d. 20.1utego. Illuminacja 
wczorajsza wypadła świetnie.

(Corzesp. Bur-)

z dnia 20 . lutego 1873 . 
godzina 10 . minnt 40  przed południem. 
Akcje kred. 3 3 8 .5 0 . Anglo-austr. 3 1 7 .6 0  

Unionsbank 24 8 .. —  Kolej Kar. Ludw. 2 2 9 .—  
Kolej połudn. 1 98  5 0 . Franko-auetr. 1 3 3 .— . Lo­
sy z 1860  roku 1 0 6 .— . Napoleondor 8 .7 0 . 
Tramway 3 8 3 .— . Usposobienie: mocne, 

z dnia 18. lutego 1873. 
godzina 5 minut 3 0 , po południu.

Berlin. Rabie papier. t8 3 .— . Akcje kredyt. 
2 0 7 — . Lombardy 1 1 6 .— . Galizier 1 0 5 —  Ko­
lej państwowa 2 0 1 .— .Rumuńska 4 5 .7 5 . Bank 
noty austr. 9 2 .— . Losy 1864  .0 0 0 0  Usposob. 

mocne

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją W i t a l i s a  S ra o- 

c h o w s k i e g o .
W piątek dnia 21 . lutego 1873 .

N a  d o  c h ó d  
G U S T A W A  F I S Z E R A  

Szósty występ gościnny pny Olgi Sandberg, 
tancerki król. nadw. tea tru  w Sztokholmie. 

Czwarty występ tancerki pny R ó ży  Opferman  
i baletm istrza p. Oundlach z Wiednia. 

R E W I Z O R  z  P E T E R S B U R G A  
komedja w 5 aktach Gogola, przekład z rosyj­

skiego J. Chełmikowskiego.
Osoby:

Antoni Skwożnik Dmucha- 
nowski, horodniczy 

Anna, jego żona . .
Marja, ich córka . .
Chłopow, inspektor szkoły .
Jego ż o n a .......................................Pna Zalewska.
Liapkin-Tiapkin, sędzia . P. Baranowski. 
Ziemlenika, kurator szpitalów P. Zboiński. 
Szpekin, pocztmeister . . P . Konarski.
Piotr Dobrzyński, ) obywa- P . Podwyszyński. 
Piotr Bobczyński, ) tele miasta P . Doroszyński. 
Aleksander Chlestaków, urzę­

dnik z Petersburga .
Józef, jego słnżący . .
Krystjan Hibner, doktor 
Teodor Linliuków, )  dymisjo- 
JaoRoatakowski, )now aniu-  
Stefan Korobkin, )  rzędnicy 
Zona Korobkina .
Uhowertów, czastny Prystaw 
Swistunów, ) . . .
Pugowiczyn, ) policjanci 
Dierżymorda,)  . . . . P. Puławski.
Abeulin, kupiec . . . . P . Skalski.
P o s z le p k in a .........................Pni Doroszyńska.
Michałek, służący Horodni-

c z e g o ...................................... P . Goliński.
K e ln e r ............................................. P . Bronowski.
Ż a n d a r m ...............................P . Salamon.
J e m sz cz y k .............................. P . Ploszewski.
Damy, goście, kupcy, mieszczanie, suplikanci.—  

Scena w małem powiatowem miasteczku. 
Reżyser p. Dobrzański.

Po I. akcie „Manola" Pas Espagnole, odtań­
czy pna Olga Sandberg.

Po III . akcie „Słowacki taniec narodowy® od­
tańczy pna Róża Opferman i baletmistrz p. 

Gnndlacb.

P. Linkowski. 
Pni Hubertowa. 
Pna Sułkowska. 
P . Hubert.

P. Ładnowski. 
G ustaw  F iszer. 
P. Sztauber.
P . Dworski.
P . Brodokski.
P. Kóhler (syn). 
Pna Solska.
P. Galasiewicz.

. Bąkowski.
P . Marczewski.

Początek o godzinie 7męj.

N A D E S Ł A N E .
Donoszą nam, ie  Towarzystwo budownicze 

urzędników zamyśla użyć, celem tańszego wyko­
nania swych budowli, nowego materjału budo­
wlanego, z którego dałyby się wykouać gmachy, 
mające w trwałości i doskonałości przewyższyć 
dotychczasowy materjał cegieł. Ocenienie tej me­
tody budowania ma być osiągnięty w teH spo­
sób, ie  Towarzystwo wykona kilka bndowli na 
próbę i wzór. Przy mającej wkrótce nastąpić sub­
skrypcji ma być ta korzyść urzędnikom zawaro- 
wana, że książki wkładkowe wydziałów miejsco­
wych mogą być użyte jako kaucja przy sub­
skrypcji.

(N adesłane).
Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze ogło­

szenie fabrykanta zegarków Filipa Fromma w 
Wiedniu, I. Rothenturmstrasse 9, naprzeciwko 
Wollzeilo. Ceny tej firmy są najtańsze w całej 
monarchii. Każdy potrzebujący kupić zegarek, 
niech się listownie zgłosi, a jeżeli pojedzie do 
Wiednia, niech osobiście będzie w tym handlu 
Listowne polecenia wypełniają się rzetelnie tak 
akoby sam kupujący był obecnym.

Do dzisiejszego num eru  dołącza 
się „C enn ik  dom u zleceń i sk ładu  
du nasion“  p. J. Jerzm anow skiego
w Krakowie. :

; kosztów

K u r s a  G i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia. 2 0  lutego 1 8 7 3 .  

godz. 2 min. 20 po południu.
Wiedeń. Azcje franko austr. 133 — . Wę­

gierskie kredyt. 1 9 1 .50 , Anglo-austr. 3 1 5 .5 0 .
Unionsbank 2 5 0 .— . Kolei Karola Lnd. 2 2 9 . - .
Kolej siedmiogr. 1 7 7 .— . Kolei połndn. 1 9 0 .— .
Kolej Alfólda 1 7 4 .— . Kolei Elżbiety 2 4 7 .2 5 .
Kolej lwowsko-c^erniow. 1 5 1 .5 0  Węg.Nordoij.
155 25 . Kolei polnocnej 2 1 4 .5 0  Kolei Eud.f[os 
1 70  5 0 . W ęgierska Ostbahn 1 29 .— . Indemuzaca. 
galicyjskie 7 7 —

N a d l a n e .  W szystkim  cierpiącym lapeum ia zirm m e i  s i ty  U i W c a r j m i  
R e v a l e s c i ó r e  u  B a r r y

Z  L O J iD T S U .

Żadna choroba nieoprze się delikatne; ^ vale“ itśrroeb d a g^czolów^M ony62 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, p n i ,  I N i e s t r a w n o ś ć ,  zatkania, biegunki, hemoroidy 
organów oddechu, jako tp: tuberkuły, »a^ o ty . astmę, w UBZach, nudności itp. nawet podczl
wodną P ^ ^ k ^ j ^ ^ ^ t ^ m e l a n c h o f i ^  schudniecie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000

S f i Ł ” V 5 r n % l l kt6re "  k ka r W ie d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność‘zobowiązuje mnie, przesiać Pann kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę- 

czonv byłem okropną astmą, i n ikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
nańskiei Revalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron y. C l a r o n .
P ^ e r t y f i k a t  Nr 65.715. . . P  ą r y i ,  11. kwietnia 1866.

Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i  rozdrażnienie nerwów doszoł 
do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalescićre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza jej na chwilę. H. de M o n t l o u i s .

Św. Nr. 73.800. Mohacs 20. grudnia 1871.
Zażywszy sławną Reyalesciórę pańską przez trzy miesiące, W skutek czego wieloletue cierpienia hemo- 

roidalne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu do­
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dla niego pod moją 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przyałać.

Polec architekt.ef U l l e i u ,  Jó z a m  się uniżenie 
Bevalesciire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i eprócz tege eszczędza więcej niż 50 razy swoją ceuą 

na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 c.
2 funty 4  zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zŁ -  Biszkokty w P u k a ch  po 2 
60 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w preszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 c., 48 filiżmnk 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
Gł ó w n y  s k ła d  w WIEDNIU .B a r r y  d n  B a r ry *  et o*mp. W a l l f i s e h g a s s  e 8, jaketeł wszędzie 
w porządnych aptskach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła teł Reyalescióre swoją za przwcazem

lub . n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. Ir. salinarnego
aptekarza, i u L K. Bulsiewicza, w  B r o d a c h :  u M. S. Franzesa i G. Grfinspaiina, aptekarz pod złotym 
orłem, w O z e r n lo w c a c h :  u Alta, c. k. apt obw., i u Ignacego Schnfrch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  r. J . Sidorowicza; w K r  o k o  w io :  u Józefa Trauczynsnee#; wc L w o w ie :  u 
Zygmunta Hackera aptekarza, n Piotra Mikolascha aptekarza, eopelda Rotleudera, u F. W. Krobkowskiege, 
u Karola Scnuhntha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beissrs; w L l n n :  u F. K r .  Haselmajers Erbem w P M z e i e  
u Józefa y. TSrSk; w P r o d M  u Józ. Fhrrta : w P r u c m y M i.  u Edwar^ Macbalskiego; »  
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; W T a r n o p o l u :  u A. Morawetza i dr. A. Buchelta «. k. apteka obw. 
w T a r n o w ie :  u A. Ten osy na s p i  pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskdego.



Piwo Krasiczynie
surzedaia we Lwowie w restauracjach na 
1 s z k l a n k i :

u P. Stadtm ullera
Smutnego (hotel Krakowski)

’, ” Andresa (obok Dominikanów)
” ” Przybylskiego pod strzelcem^
* * Glińskiego pod złotym jeleniem 

„ Grafa pod dwoma dzwonami 
” „ Gutmana pod admirałem Tegethof 
„ „ Sidora pod Krakusem 
„ „ Tabaczyńskiego, kasyno mieszczańskie 
„ „ Schreyera „ »
„ „ Heilera pod zielonem drzewem 
„ Schechtera przy ulicy Kopernika 
„ „ Czecha „ „ Halickiej

B u t e l k a m i  sprzedają:
W hotelu George 
„ Europejskim
„ „ P. Langa

Angielskin
„ kawiarni teatralnej 
„ kasyuie szlacheckim 
„ handlu P. Boziewicza 
“ Klimowicza

” „ Briihla. , . . ,
” Skład piwa przy - ulicy Wronowskiej na- 
przeciw domu ubogich). N r.. 1 obok cytadeli, 

sprzedaje we w iadraćh, połwiadrach , fla­
szkach i półflaszkach. Zamówienia na prowincją 
uskutecznia sią przy zadatku za pobraniem.
Reprezentacja Browaru i Skład Piwa Krasicijdskiego 

w e  L w o w ie .

'żonaty,
. Pana hrabiego

roiocm egu T u w u u Je  , uzdolniony 
każdej gałęzi ogrodnictwa, poszukuje posady 

■ -  -•. M i c h a ł  W i l k o ń  w ogrodź 
n w Ł a ń c u c i e .  1498 i —izamkowym v

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady lekarza na prze­

strzeni Ottynia-Korszów ze stałą siedzibą w Ot- 
tym i z rocznem honorarium 500 zł. jako też 
z rocźnem wymiarem 120 zK w. a. na podróże 
fiakrami przedsiębrane, niuiejszem rozpisuje sią.

Ubiegający sią o tę pOBadę, zechcą podania 
swoje z załączeniem dyplomów ze stopniem 
Dr. medycyny i chirurgii równie też i świa­
dectw dotychczasowej praktyki w tym zawo 
dzie, do wydziału stowarzyszenia wsparcia 
chorych przy Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej
kolej i żelaznej — najdalej do 1. marca 1873, 
wnieść. 1494 3~ 3

Lwów dnia 14. lutego 1873.

lygotowane z liści drzewa rosnącego w 
leczy szybko i niechybnie rzerzączkij 

najuporczywsze i zastarzałe. A pteka Grimanlt
et Ćomp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam Kopaiwy, za pomocą kle- 
jowatości ’ przygotowuje pigułki z esencjipodróże U wła,to śc l; Przygotowuje ] 

ianip sic Matiko 1 balsamu kopaiwy. 
nodania Pigułki te, nie tyfko że .

R e a l n o ś ć
we Lwowie przy najpiękniejszej ulicy, 
składająca się z domu dwupiątrowego 
w dobrym stan ie  i z piecu budowlanego 
16 sążni fro n tu , na którym  nowy bu ­
dynek obszerny stanąć może —  przy- 
nosząca teraz przeszło 1600 złr. w. a. 
rocznego dochodu, je s t z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .  O  b l i ż s z e  s* c * e «  
g ó l y  dowiedzieć się można u  w l a  
ć c i c i e l a  pod ad resem : A . B .  pod 
1. 720% - ! - 2

Miody człowiek
osiadający dłuższą praktykę , mogący złożyć 
000 złr. kaucji na pewną hipoteką, poszukuje 
osady zaraz lub od Bw. Jana kasjera , Maga- 
yniera lub kontrolora tak do gospodarstwa 
olnego jako też i przemysłowego. Z dotych- 
zasowych posad może się wykazać jak najle- 
szemi świadectwami. Żona tegoż (cudzoziem- 
a), która od kilknnastu la t pełniła obowiązki 
uw ernantki, mogłaby udzielać kilka godzin 
ziennie języków francuskiego, niemieckiego, 
raz muzyki. Bliższa wiadomość pod literam i 
r. W . poczta B r z o s t e k .  1446 2—2

POMMADE EPIDERMALE

f
 P r z e c i w  ł u p i e ż y
g P a  DICQUEM A R E ,

e  chemika
H w  P a r y ż u  i  R o u e n .
“ Zapobiega wypadaniu wło- 

bsów . Spędza łupież na gło- 
•^wie. Uśmierza swędzenie. 

Skład we Lwowie w apt. p. Mikolasch, 
W magazynie galant. p. Rudolfa Schwarz 
w handlu galanter. K. Strzyiowskiego i w 
‘ "głównych składach perfum._________

P e r f u m y .
Najnowsze i w 12 najdelikatniejszych za­

pachach mody wyszczególnione tu  perfumy 
Bą tak silne , że po jednem naperfumowa- 
nin chustki po miesiącach woń zatrzymują.

A. Maczuskiego 
Violette de Mars . . . złr. 1.50 
Fleurs Reseda . . . .  złr. 1.50
Jockey C lu b ..................... złr. 1.50
Forest Flowers . . . złr. 1.50
Ess B o u q u e t 1-50
Y lang-Y lan g ....................złr. 1.50
Oriza L y s ............................z łr .  1-50
Moos Rose ...................z łr .  1.50
Fleury Polonnais . . . złr. 1.50 
Spring Flowers . . . .  złr. 1.50 
Kiss me Quick . . . .  złr. 1.50 
Forget me not . . . .  złr. 1.50

Prawdziwe do nabycia w s k ł a d z i e
Parfumeryj A. Maczuskiego

w W iedniu, K dm tnerstrasse  26, 
we L w o w ie ,  u W . B o c ie f c o w s k ie g o ,
kupca i we wszystkich handlach galanter. 
i składach perfum. 1316 4—G

Zmianalokalu.
P. Aszkanazy,

ajent dóbr we Lw owie, mieszka teraz przy 
p l a c u  G o ł u c l i o w s k t e g o  1. 1 0  U g : 
p i ę t r o .  1500 1 - 3

Dzierżawa.
F O L W A R K  D Ą B R O W I C A  , wła­

sność Konwentu Panien Benedyktynek u wszyst 
kich Świętych we Lwowie, odległy od Lwowa 
3 m ile , zaś od Janowa ku Żółkwi 1 milę. w 
powiecie Gródeckim, jest od dnia 24. czerwca 
1874 (cztery) do wydzierżawienia na la t sześć, 
obejmuje 244 morg. gruutów dworskich , zaś 
200 morgów tak zwanych pustek zostających 
w posiadaniu dworu; w tej przestrzeni 50 mor­
gów łąk , reszta grunta orne z pastwiskami. 
Zboża na zasiewy 120 korcy. Budynki dosta­
teczne i w dobrym stanie. Oferty do 1. maja 1873

F O L W A R K  W O L K Ó W , własność 
Konwentu Panien Benedyktynek u wszystkich 
Świętych we Lwowie, odległy od Lwowa l 1/, 
mili, przy trakcie Stryjskim, jest od dnia 24. 
czerwca 1874 (cztery do wydzierżawienia na 
la t 10. Obejmuje 394 morg. pola ornego , 62 
morg. ląk . 22 morg. pastwisk w małych p J 
celach ; 478 morgów. Zasiewy 219 korcy i < 
powiędnę budynki. — O f e r t y  p i s e m n e  
p r z y j m u j e  K o i i w c u t  w e  L w o w ie  
p l a c  B e n e d y k t y ń s k i  1. 3  d o  1 5 .  
k w i e t s i i a  1 8 7 3 ,  1440 2 3

R e a ln o ść  (willa)
pod 1. 386%  we Lwowie (Podzamcze 1. 8),
gustownie zbudowana z piękuym widokiem i 
obszernym ogrodem owocowym, je st zaraz z wol­
nej ręki d o  s p r z e d a n i a .  1455 3 —3 

Bliższa wiadomość w biurze adwokat. Dr. 
K rattera we Lwowie (ulica Kościuszki 1. 3).

Pomieszkanie
składające Bią z 3ch pokoi, kuchni, strychu i 
piwnicy przy nlicy Łyczakowskiej 1. 34 jest 

1 1. marca t. r. do wynajęcia. 1499 1—1

SZPRYCOWANIE
.Z  R O ŚLIN Y  MATIKO

, . „ . . zawsże skutkują
w ja k  najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprzyjemnej woni balsaihn kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony je s t podpisem 
G r im a u l t  e t  C o m p . 1041 6—14 

Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
terjalów aptecznych i aptece p. Piotra Miko­
lasch, w aptekach pp. Beisera i Ruckera; w 
Krakowie w obudwu aptek. pp. Józefa Trau- 
czyńskiego i W iktora Redyka; w Brodach w 
aptece p. Francos; w Rzeszowie w aptece p 
Schaitera; w Warszawie w składach mater. 
aptecznych pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Ang. 
Gallege i Ludwika Spiessa.

L. 170,

Konkurs
aa I n s p e k t o r a  d r o g o w e g o  z p ła­
cą roczną 400 złr. a. w. i dodatkiem  
aa utrzym anie konia w kwocie 120 zł. 
a. w. Miejsce m ieszkania w Kamionce 
strumiłowej. 1483 2—3

Starający się, ma się wykazać znajo­
mością budownictwa dróg i mostów lub 
praktyczną ogólną znajomością budo­
wnictwa — oraz świadectwami dotych­
czasowego zajęcia.

Podania m ają być przedkładane w 
kancelarji W ydziału powiatowego w K a ­
mionce str.najdalej do 10. m arca 1873.

Z Wydziału powiatowego
K a m io n k a  s t r u in .  d. 24. stycznia 1873.

Słabości Piersiowe.

Od 18571 r. p reparat ten wszedł w po 
wszechne użycie. Leczy on. k a t a r y ,  k a s z l  
c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  za 
a l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o  
r e g  o (bronchites), ale szczególniej pomyślne 

spraw ia skutki użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
ii e r  s io  w y  m (phtisie) i m a r  n i  e n  i u czyli 
u c h o  ta m . Pod działaniem jego  ustaje, ka ­

szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia 5 
tuszy. Lekarze przepisują często P  a s t  y  1 k 
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o  
w y c h  l i ś c i  p. G r i m a u l t ,  bardzo przyje­
mnego smaku, kiedy idzie o wyleczenie fcata- 
1 ’>w i kaszli zwyczajnych. 1040 12—28 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
[Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
iapt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
IBrodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
[Gallego i Lud. Spiessa.

Właściwe

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

F h ilip p  From m
U hrenfabrik, 1053 14 

Uotlienthnrmstrasse 9,
gegenuber der Wollzeile.

podwójn.-i kopertą i k 
Kemontor „frincc c 
krzysztah, ze złota

loszki, 
z krótkim
iczyka* do

Złote zegarki damskie.
1 Zloty zegarek Kr. 3 z długim lań

na,̂ y j^d3'."'“ !nt!lm! 
to. i ilyamentami i podw, kopertą

Ztote zegarki męzkie.

„ z podwójną kopertą  ̂ . .

Budziki.

, , . d o  zaświoc. świecy
Zegary pendułowe z Sletnią 

gwaranoją.
:odziennie do nakręca ma . . .
:o 8 dni dci nakrącania . . . .
. . .  . .  bijące cale i pól

Regulatormieeięezne . . . . ■
Zegary kantorowe..........................
Zegary do kawiarń..........................
Zegary grające od 2 do 10 kawałków
"rzenóśne zegary dla kontroli, przy­

rząd ank-owy najlepszego dot,d

g™jł<» • ' ..................

W arsztat 

rcpcracyj.
'u r ~ V f ? “” i!llkl priyj“*«Ja Się

- “ - 'W  3, S do il) rt.

Listowne zlecenia
ałatwiaji ii* aa p o k ran le m  poez 
ib aa n a d es ła n ie m  goM w kl w . g.
■V* Na m.danie mogą być wyalaao aegarlci 

.bli.iev.eki do wyboru za pobraniem należytośei, 
aa nieknfione zwrócona bodzie kwota,
^  Cen^naszye^wyrobów\ąniż..e od , 

odobnyin -aktadom. p o je wa
W szyslklcb, ’
W aiyslklch,

Ki? żyć-., racz. zio ada<v do mojej firmy.

P h i l i p p

Froiiim,
Uhrenfabrikant,

v a  B o t h e n t u r n u t r a s s e  9,
W le n .

Ogłoszenie licytacji.
Ze strony urzędu gminnego Mszana w po­

wiecie Złoczowskim uwiadamia się, iż na dniu 
12. i 13. marca 1873 odbędzie się dobrowolna 
sprzedaż przez przetarg publiczny, Inwentarza 
gospodarczego i sprzętów gospodarskich do pana 
Mosses Roth, dzierżawcy w Mszanie i Żukow- 
cacli należącego, t. j. około 100 sztuk bydła 
rogatego, 40 koni roboczych , brony, wozy, 
pługi itp . najwięcej ofiarującemu za gotówkę.

Chęć mający kupienia przybyć raczy w 
dniach wyżoznaczonych do Mszany powiat 
Złoczów. 15'*1 1—2

Zwierzchność gminna Mszana 
dnia 16, lutego 1873.

podpisany poleca niniejszem Szanownym a m a t o r o m  g w o ź d z i k ń w  swoją od dawna 
* z a s z c z y c o n ą  'kolektę, do której w ubiegłym roku przybyło wiele wybornych no­

wości i sprzedaje podziwiane

Flance pysznych gwoździków
gotówkę lub pobraniem poczt.owem 12 sz tuk  w 12 gu tuukach  , oznaczone nazwą z opi- 

, i r  koloru wraz ze skrzynką po 2 zł. 20 et.. 25 ga tunków  po 4 z ł. 30  5 0  gatunków
po 8 z ł. 4 0  c., 1 0 0  gatunków  po 16 z ł. 60  c. Spis na żądanie bezpłatnie.

Klattau w (Lechach dnia 8. lutego 1873.

M ichael B u llm an n

WWysockn
stanowić Ibędą od 1. lutego 
następujące dwa ogiery:

Sygnał,
ogier gniady 1 6 1[i miary, pełnej 
krwi angielskiej po Cotswold od Oa- 
kleaf, od klaczy pełnej krwi angiel­
skiej 100 złr., od klaczy półkrwi 

złr. i 5 złr. na stajnię;
S a n ,

ogier dereszowaty 1 6 Ł/4 miary, pół­
krwi angielskiej po Carolus od klaczy 
po Recoverym. 30 złr. od klaczy i 
5 złr. na stajnię. ,

Klacze do stanowienia przysyłane, 
będą wygodnie umieszczone.

Owies, siano i słoma liczone będą 
po cenach targowych Jarosławskich. 
JMT Uprasza się o wczesne zamówie­
nia w Administracji dóbr w Wysocku, 
poczta Radymno. i389 8 - io

ROB BOYVEAU LAFFECTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merknrjuszu). Leczy odziedziczouą 

ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu­
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznycli, świerzbie, zadawniouym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar- 
^ ’ 1007 1 4 -2 2

w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
rakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 

apteco p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap­
tece p. Schaitte r; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

8kład główny w 'P aryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gerrais.

m u s z t a r d a  k r e m s k a
posiadająca smak przyjemno-aromatyczny, preparowana i  roślin organicznych. 

T a k o w a  w z m acn ia  żo łąd ek  i s p ra w ia  a p e ty t.
G łów ny  sk ła d  d la  L w ow a : 

w handlach pp. W e i s s  i  H e n d r i c h  ul. Krakowska 1. 4, O k o r u i c k i  i  C i r o k ,  
P a w e ł  G ó r s k i  w rynku i w traktjerni p. P r z y b y l s k i e g o .

W aptece B o h u s a  i  B u n g i e g o  w Jarosław iu, w Radymnie u p. Ś w ie -  
c h o w s k i e g o .  2—3

Cena jed uej m a łe j flaszki 20 et., w iększej 4 0  et.

Znakomite powodzenie.

moimi:
jest to 1016 4 2 -7 8

Mączka ryżowa
p rzy g o to w a n a  z B izm u tem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

M agazyn P erf um w Paryżu  
9, n a  ulicy  dc la P u ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
P. R u d o l f a  S c h  w a r s a  i K a m i l a  
t r z y ż o w s k i e g o .

FARBA 110 WLOSOW JAPOŃSKA Z KfflNGI
P rz y w ra c a  w ło so m  na g ło w ie  i na b ro d z ie  k o lo r  n a tu ra ln y .

R IG A U D  e t  O
Zabrewetowany od kilku 

panujących dworów.

O  Ze wszystkich farb dotąd znanych 
< ► wytwór ten działa z największą szybkością 
O  i doskonałością; w jedućj chwili przywraca 
<]► włosom siwym na głowie i na brodzie kolor 

naturalny zachowując ich połysk i delikat­

ność naturalną. Nieszkodliwa bynsjinnićj, i  > 
łatwego użycia ze sposobem użycia w poi- i  > 
skim języku dołączonym do każdego fla- ^ ► 
konu z pomocą którego każda osoba moie 4 > 
farbować włosy bez pomocy fryzyera.

Nabyć można we Lwowie w składach perfum R. Sehwarea, pp. K . Strzyfowakiei 
i Jakóba B e isera; w Krakowie w aptece p. W. Redyk. 1038 6 -  1.

S Y R O P  I P A S T  A P A B L A Y N
Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisytyany od 20tu lat z po­

myślnym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, loczy n ie ż yt, 
Ig łyp y, k aszle, k o k lu sz , słab o ści g a rd ła , k a ta r y ,  z ap alen ie  
piersi, jak również k a n a łu  n ryn o w e go  i p ęch erza.

Skład,główny u pana B la yn , aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. 
Honorś 7 —  w Krakowie w aptece p . Trauczyńskiego  —  wo Lwowie w aptece 

jp. M ikolascha.________________________________ 1028 9-—15

ij. k, u iim w . p lic . akcyjny Bank hipotcc/iiy.
Na mocy upoważnienia W alnego Zgrom adzenia z d. 15. kw ietnia z. r. Rada nadzorcza wzywa do w p l a t j  

2 0 %  ^  A k c j e  (kwity tymczasowe) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego B anku hipoteczuego.
W płacać należy od dnia 15. kwietnia począwszy najdalej do dnia 30. kwietnia 1873.
Uprasza się przeto P. T. Akcjonarjuszów, aby w myśl §§. 16,17 i 18 statutów  w powyższym terminie chcieli uiścić

2O°|0 ożyli po 4 0  złr. a w. na Akcję 1462 2-n
wraz z 5%  odsetkam i od 1. stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty
do głównej kasy Towarzystwa we L w ow ie,

przedkładając równocześnie kwity tymczasowe, w zamian których otrzym ają pełno wpłacone Akcje Banku hipotecznego. 
X .n A w  d „ l, « .  1 * * .  ,870. K j | d a  n a d z o r c z a >

G E L I S l t C O N T E
P r e p a r a t  z  m l e c z a u u  ż e l a z a ,

potw ierdzony przez A kadem ię medyczną 
w P aryżu ,

pozyskał uznanie Akademii w skutek licznych 
i przekonywających doświadczeń , dokonanych 
przez kom isję, złożoną z panów profesorów 
Bouilland, Fonąuier i Bally. 1023 15—22 

Wyższość tego preparatu nad wszelkiemi 
innemi preparatam i żelazneini potwierdzoną 
została później jeszcze w skutek doświadczeń 
fizjologicznych, zamieszczonych w raporcie 
przedstawiouym tejże akademii 13. lipca 1858 r, 

Dlatego to D r a g ń e s  t l e  C o n tfe  są po­
wszechnie przepisywane przez lekarzy rożnych 
krajów przeciw bladaczce (chlorose) upiawom, 
dla lUatwienia perjodycznego odpłaimt regu­
larności u  młodych osób i dla wzmocnienia 
ciałotiooru delikatnego p łc i obojga.

Każde pudełko opatrzone iest etykietą i 
opaską dwubarwną i owinięte obwódką różową, 
na której znajduje się podpis p .  L a b e l o n y e ,  
utrzymującego skład główny ulica d’ Aboukir 
Nr. 99 w Paryżu.

We L w o w i e  jedynie w aptece p. Piotra 
M i k o l a s z a ;  w Brodach w aptece P- Kulika 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Kaszel n dzieci i koklusz.
N atychmiastowe wyleczenie przez użycie a n t i s p  a sm  o d y c z n e g o  

s y r o p u  O s k a r a  D e s a g i ,  aptekarza i chemika w Strasburga 
w Alzacji. Ten wyborny p rep ara t, o którym  mamy pod ręką  tysiące 
najchlubniejszych świadectw , uzyskał użycie w najżnaczniejszych szp ita ­
lach dziecinnych we Francji.

Cena flaszki 1 zł. 50 et. z  przepisem  użycia.
Jeneralny skład dla całej A ustrji
u JÓZEFA FURST, aptekarza w Pradze am Porzicz.
S k ła d  w e L w o w ie  w  a p te k a ch  Z y g m u n ta  R u c k e r a  

i Ja k ó b a  B e isera, w Stryju w ap t. Leona G artner. i i6 7  9—12

T A P I O K A
Pana G r r o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności higieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro­
duktu służącego do pożywieuia człowieka, któryby podlogal liczuiojszym fałszerstwom. 
P. Payan sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie
0  p o k a r m a c h  d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak określa wła­
sności Tapioki czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztuczuej: P ra ­
w dziwa Tapioka brezylijska czysta, i  naturalna iv niczem  nie psuje bynaj­
m niej sm aku i  zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia
1 psuje sm ak p łyn ó w , robi go nieprzyjem nym .

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie i p. 
Trauczyńskiego w Krakowie. 1024 19—24

Filia c. k. nprzywil. anstr.

ZAKŁADU KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

wydaje od 15. stycznia 1878 r. zacząwszy

m « \ m  k a s o w e
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5% procentowe za 14 „ „
6 procentowe za 30 „ „ 107i ł5- ?

§. 16. Za każdą w term inie nieuiszczoną wpłatę 
od dnia zapadłego term inu. Numera kwitów tymczasowych, n 
trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w który h 
sanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni’ po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo

a być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 6°/„ rocznie, licząe 
które w płaty w terminie oznaczouym niezupełnie uiszczone zostały, będą 
o pisane byty wpłaty, z odwołaniem się do następstw , statutam i przepi-

u tracili siż opieszali subskrybenci u tracili swe prawado Towarzystwa 
„ma wygasłych kwitów wydać z tem i samemi numerami nowe 

lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym »po-
kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsca wygasłych kwitów wydać z tem i samemi numerami ^nowe 

kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu ”  n 1’'"  ti^ , ,  .-   i
sobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

rr . skana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strącenin kosztów przedaży, obróconą będzie na zapłacenie 
iżytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym razie prawa do zwyżki, jakby

których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały,sprzedawane być nie mogą.

I Losy miasta Krakowa.
Grłówne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30.

sprzedają
WG Lwowie .' C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.
Jf „ Galicyjski Bank krajowy i Fil ja jego w Brodach.

W Wiednill! Bank- und Wechslergeschaft der Tsieder - Oesterrei-
ehischen Escompte-Gresellsckaft. 1353 7~? ®

ii
Wydawca i właściciel Ja£ Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


